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Kraków, dnia 25 Października — Czwartek. 
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Od Wydawnictwa. 
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rów 0 wczesne odnowienie przedpłaty 
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a, 


Po Sejmie. 


IL. 
Kraków, 24 października. 


Kiedy wiadomy już był wynik wybo- 
rów do-Sejmu i/okazało się, że stronni- 
ctwo św. Jura zostało na głowę pobite, 
a Rusini weszli do Sejmu w tak bardzo 
uszezuplonej liczbie — wówczas prawie 
całe dziennikarstwo polskie jednomyślnie 
uznało, iż jednem z zadań nowego Sejmu 
będzie zgoda z Rusinami. Jedne pi- 
sma żądały, aby przyszła do skutku for- 
malna, sparagrafowana ugoda, jako pod- 
stawa zgody i warunek zaprzestania wa- 
śni narodowej, inne—a do tych i myśmy 
należeli — przestrzegały przed próbą ta- 
kiej kodyfikowanej ugody, a żądały zgo- 


n 


zboczeniem było, iż nie wybrano ani je- 


stowarzyszeń, czy to humanitarno-wy- 


dnego Rusina członkiem Wydziału krajo- | chowawczych, czy oświatę ludu na celu 


wego, czy to z kuryi włościańskiej, czy 
z całego Sejmu. Wybór taki byłby nie- 
wątpliwie wpłynął nadzwyczaj pomyślnie 
na uspokojenie umysłów ruskiej inteligen- 
cyi, rozdraźnionej wynikiem wyborów do 
Sejmu — byłby aktem wysokiej sprawie- 
dliwości i prawdziwego politycznego ro- 
zumu. Ze Rusini sprawę tę zaniedbali, że 
z nią wystąpili w ostatniej chwili, kiedy 
już była prawie przesądzona — to rzeczy 
nie zmienia. Akt sprawiedliwości byłby 
jeszcze bardziej doniosłym, gdyby był naj- 
zupełniej dobrowolnym i całkowicie z pol- 
skiej inicyatywy był wypłynął. 

Nie brakło zboczeń i ze strony ruskiej. 
Owo — mowiąc bardzo grzecznie i po- 
błażliwie — niefortunne wywołanie mary 
Chmielniekiego, owo kilkakrotne nad wszel- 
ką miarę namiętne wystąpienie przy spra- 
wdzaniu wyborów poselskich, owo uporne 
żądanie subwencyi dla antiruskiego To- 
warzystwa imienia Kaczkowskiego, owo 
niechętne zachowanie się klubu ruskiego 
wobec posłów ruskich tej barwy jak ks. 
Kowalski, Sięgalewiez, Biliński i Kaszewko, 
które ich zmusiło do wystąpienia z klubu 
ruskiego: oto były ubolewania godne zbo- 


dliwego z obu stron postępowania, opar-|czenia od idei zgody — której obie strony 


tego na wzajemnem wyrozumieniu i na 
sprawiedliwem ocenieniu wzajemnych żą- 
dań. Zdawało nam się, iż rozprawa ugo- 
dowa może doprowadzić do gorszego jeszcze 
rozdraźnienia — ale zgodliwe z obu stron 
postępowanie stworzy atmosferę, która 
z lzby sejmowej przeniesie się do kraju i 
najpomyślniej na obopólne stosunki wpły- 
nie. Z prawdziwą radością stwierdzamy 
fakt, że Sejm wszedł na tę drogę, którą 
myśmy jako jedynie praktyczną wskazy- 
wali, i że obrali ją zarówno Polacy jak 
Rusini. Były jeszcze z jednej i z drugiej 
strony pewne zboczenia — ala sżybko' 'pó 
nich następował powrót na właściwą drogę. 

Do zboczeń takich zaliczyć musimy z pol- 
skiej strony. przedewszystkiem sprawę za- 
twierdzenia wyboru posła z okręgu Lisko- 
Baligród, gdzie w miejsce Rusina, który 
złożył mandat, powołał Sejm Polaka, idąc 
za Zdaniem, Wydziału krajowego, iż on to 
właśnie był wybrany, i że jemu, a nie 
Rusinowi należał się certyfikat wyborczy. 
Według naszego najgłębszego przekonania, 
w którem utwierdziła nas rozprawa Sejmu 
w tym przedmiocie — z chwilą złożenia 
mandatu przez posła, którego wybór miał 
być unieważniony. sprawozdanie 0 tym 
wyborze stało się bezprzedmiotowem i po- 
winno było nastąpić rozpisanie nowych 
wyborów. Innego zdania była większość 
Sejmu — w tym wypadku bardzo nie- 
znaczna — a wynik głosowania tego tłu- 
maczyli sobie Rusini... tendencyjnością. 
Tego należało uniknąć. Drugiem takiem 


Pan Rstraicter i muzeum Rapporswylskie Pa Kera KSU Ta 2 eaaa Ee tea Pó e ba kt omy eu AARE o a m Jamie zane ada mzoe 


(Ciąg dalszy). 

Jakkolwiekby się rzeczy miały w tym wzglę-|j 
dzie, p. Schmidt miał prawo dysponować SWOJĄ 
własnością, a na zawsze w wdzięcznej pamięci 
zachować się godzi patryotyczny „jego poBtępek, 
że mogąc (jak słyszymy) bez porównania korzy- 
stoiej sprzedać zbiory swe cudzoziemcoin, chętnie 
ponosi uszczerbek w korzyściach, aby tylko sta- 
ły się te skarby własnością narodową. Temu, kto 
dobrowokną składa nam ofiarę, nie godzi się wy- 
rzucać, że nie składa większej. 

Renta 300 funtów, którą panu Schmidtowi 
płacić wypadnie, będzie także ofiarą na ołtarzu 
narodowego Muzeum składaną, a w naszych obe- 
enych stosunkach ofiarą memałą. (W pierwszym 
roku zwiększy ją jeszcze należne pośredniczce w 
tym tak korzysinem kupnie dość znaczne hono- 
raryuin; odmówić go jej, byłoby postąpieniem 
w tego rodzaju interesach nigdzie niepraktykowa- 
nym, tembardziej, że jak powiedzieliśmy, zaj- 
mowanie się pośredniczeniam w zakupnie staro- 
żytności i dzieł sztuki jest sposobem jej zarob- 
kowania). Uliara ta jednak, jak zapewniają Zna- 
wey, jest bardzo małą w porównaniu do warto 
ści zbioru, za który dawano podobno p. Schmid- 
towi 10, 000 tunt. szter., a który w całej Euro- 
pie dwa tylko ma sobie równe. Opłaci się ofiara 
ta z czasem miastu, tak jak opłacają się wszel- 


"kie koszia w podobnych łożone celach, napływem 
przyjezdnych i eudzoziemców. Cokolwiek świe- 


| tność miasta podnosi, a szczególnie zakłady na- 


ukowe i zbiory dzieł sztuki, przyczyniają się do 


jego rozweju i zamożności. 
, 


k 


kilkakrotnie w Sejmie dały silny wyraz. 

Mimo tych zboczeń twierdzimy, iż w ogóle 
sprawa ruska w tegorocznym S 
dobrą weszła drogę. Kilkakrotne z obu 
stron podniesienie potrzeby zgody, na wza- 
jemnem wyrozumieniu opartej — gorące, 
najczystszym patryotyzmem tchnące wy- 
razy posła ks. Kowalskiego — zastrzeże- 
nie się ks. Czartoryskiego przeciw tak 
bardzo niewłaściwemu i drażniącemu wy- 
stępowaniu w tej sprawie jednego z posłów 
prawicy: byłyby to tylko czysto platoni- 
czne, teoretyczne wynurzenia, gdyby im 
mie były odpowiedziały czyny. Te czyny 
nie były głosne, hałasliwe, ale składają 
się one w całość, której się wstydzić nie 
potrzebujemy. Jeżeli n. p. posłowie ruscy 
wstąpili do Koła posłów włościańskich, 
wzięli udział w jego obrudach, i weszli 
w skład jego komisyi — jeżeli w roz- 
prawach nad ustawą szkolną po zamknię- 
ciu dyskusji zapisani mowey wybierają 
mowcą generalnym Rusina, pomimo, iż 
z Rusinów tylko on jeden był zapisany 
obok trzech Polaków — jeżeli ten Ru- 
sin szczerze i bardzo życzliwie popiera 
projekt komisyi edukacyjnej — to m, 
żna stanowczo twierdzić, iż fakta podo- 
bne w poprzednim Nejmie były wręcz 
niemożliwe. Jeżeli dalej porównamy bud- 
żet na rok 1584 z poprzedniemi, cofając 
Się choćby tylko o trzy lata wstecz, prze- 
konamy się, iż nigdy jeszcze Sejm nie 
przeznaczył tyle co w tym roku na cele 
ruskie, na poparcie ruskich instytucyi i 


„prawo własności* 
narodowemi muzeami. Radzibyśmy, aby ją uwa- 
żano za zamknięlą. Ubliża ona nietylko odgrywa- 
jącym w niej rolę osobom, ale samym nawet 
tym instytucyom narodowym. Kilka pak z obra- 
zami sławnych mistrzów i roźnemi cennemi pa- 
miątkami przesłał pan Sthmidt do Rapperswylu 
przed zawarciem ugody z Krakowem. Niechże te 
dary jego tam pozostaną i wpisane w złotą księ- 
ge oliarodawców , świadczą tam o jego serdecz- 
nem do sprawy narodowej przywiązamu. Swiad- 
czyć o tem samem będą w krakowie te zbiory 
Jego, które przywiózł do Krakowa. Na tem czas 
spory te zakończyć. 


O cóżby się one miały toczyć? Wszak obu in- 
stytucyom nie o samo posiadanie idzie, ale chy- 
ba tylko o większy pożytek z tych zbiorów 
dla Polski i o większe ich bezpieczeństwo, 


Pożytek! Jakiż pożytek starożytne kamee i 
gommy p. Schradta przynieśćby mogiły Polsce 
za granicą? Autor broszury paryskiej twierdzi, 
że zbiory Rapperswylskie przypominają Ustawi- 
cznie Polskę narodom, że świadczą, 12, Polska 
jest narodem wysoko w cywilizacyi posuniętym. 
Nie przeczymy; ale działać w ten sposób na cu- 
dzoziemeów przebywających w Szwajcaryi i zwie- 
dzających Rapperswylskie muzeum, przypominać 
ım istnienie polskiego narodu i Świadczyć o na- 
szej cywilizacji, mogę przedewszystkiem te tyl- 
ko zbiory, które podają obraz naszej ojczyzny i 
naszej samodzielnej na polu cywihzacyi działal- 
ności. Zbiór starożytnych kameów nie starczy za 
dowód jakichs zwsług naszej ojczyzny na tem po- 
lu. Swiadczyłby tylko w ich oczach, że między 


ejmie na 


mających. Jeżeli zaś zważymy, że tego- 
roczna sesya była sesyą oszczędnościową 
— że niejednej polskiej instytucyi zmniej- 
Szono zeszłoroczny zasiłek, a innym wy- 
łącznie ze względu na oszczędność zasiłku 
odmówiono — że nakoniee żadnej ru- 
skiej instytucyi nie odmówiono subwencji, 
jeżeli tylko o nią do Sejmu się udała, a 
Tow. Proświta otrzymało zasiłek bez wno- 
szenia prośby — to w każdym razie mu- 
szą Rusini przyznać, iż na punkcie pra- 
ktycznej zgody uczyniono ze strony 
polskiej znaczny krok naprzód. Odmówie- 
nie subwencyi Tow. Kaczkowskiego ni- 
czego nie dowodzi, bo o taką samą kwotę, 
jakiej tu odmówiono, podniesiono żądaną 
przez posła Antoniewieza subwencyę dla 

„Proświty* — a rozsądni Rusini, nawet 
z pomiędzy skrajniejszych, przyznają za- 
pewne, iż póki Tow. Kaczkowskiego zu- 
pełnej nie ulegnie przemianie, o subwen- 
cyi dlań mowy być nie może. 

Jesteśmy więc w każdym razie na le- 
pszej drodze niż byliśmy przed rokiem. 
Z pomiędzy Rusinów dochodzą nas głosy, 
jakich dawniej w Sejmie nie słyszano 
— ze strony polskiej objawiła się dążność 
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del Leona Weissa i Spółki; 
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I 
dyskusyę i uchwałę nad postawionemi wnioskami, 
aż do ponownego zebrania się Sejmu*. 


—GWHEHB— 


Interpelacya do c. k. Namiestnictwa. 


Aktem z dnia 14go stycznia 1843., darował 
ś. p. ksiądz Jan Ławrowski podówczas archidya- 
kon gr. k. Kapituły w Przemyślu, tejże Kapitu- 
le dobra Łupków, Wola Michowa i Smolnik pod 
warunkiem wypłacania do funduszu wdów i sie- 
rót po gr. k. księżach dyecezyi Przemyskiej ro- 
cznie po 1000 złr. m. k. Zapis ten miał wejść 
w życie po śmierci fundatora jako fuudacya sie- 
roca „imienia ławrowskich*. 

Dnia 17go maja 1846, zdziałał tenże ks. Jan 
Ławrowski testement w oryginale w e. k. Sądzie 
obwodowym w Przemyślu się znajdującym, mo- 
cą którego'przeznaczył całą swoją bibliotekę, prze- 
szło 80,000 tomów liczącą, na użytek publiczny 
tak dla nauczycieli, jako też i dla uczniów szkół 
przemyskieh. Dla owej biblioteki zapisał również 
zbiór numizmatyczny. liczący 698 sztuk monet 
i 86 obrazów olejnych. 

Gr. k. Kapituła przemyska nie wypełnia je- 
dnak do dziś warunków zapisu Ś. p. ks. Jana 
Ławrowskiego z krzywdą wdów i sierót ducho- 
wieństwa parafialnego tejże dyecezyi, i z krzywdą 
dla ogółu, uprawnionego do użytkowania z biblio- 
teki i zbiorów dotychezas nie wprowadzonej w ży- 
cie fundacyi „imienia Ławrowskich*, przyczem 
jeszcze nadmienić należy, że wspomniana Kapi- 
tuła pobrała tytułem inderanizacyi za zniesione 
służebności w dobrach Łupków, Wola Michowa 


do wysłuchania wszelkich sprawiedliwych |i Smolnik, kwotę złr. 6104 et 72 w. a, zaś za 


życzeń. Tą drogą postępując dojdziemy z 
czasem do pożądanego dla obu stron re- 
zultatu, że i inteligencya ruska przejednać 
się będzie musiała. Bo, że lud ruski nie 
żywi żadnej niechęci narodowej, to 
— pomimo niefortunnego wykrzyku posła 
Popiela — jest już dziś niewątpliwem. 


E 


Gazeta Narod 
pochwala uchw 

„sprawie między 
działem lwowski 


a, która równie jak my nie 
ypjmowego Koła poiskięgo w 

razmem Wolańskim a od- 
komitetu centralnego przedwy- 
borczego — podaje następujące szczegóły o obra- 
dach komitetu, spowodowanych tą uchwałą : 

Na drugi dzień, w sobotę o godzinie 5 książę 
erzy Czartoryski, jako przewodniczący zwołał 
komitet eentralny, aby zastanowić się, co uczynić 
wobec uchwały Koła. Postawiono wniosek, aby 
wszyscy członkowie komitetu złożyli mandaty. 
Lecz przeciw temu wnioskowi podniesiono zarzut, 
iż Sejm już zamknięty, Koła sejmowego nie ma, 
któreby mogło inny komitet ustanowić, mogą zaś 
wypaść wybory uzupełniające, nie byłoby więc 
komu pokierować wyborami, gdyby się komitet 
natychmiast rozwiązał. Postawiono z tego powo- 
du wniosek, iż wobec wczorajszej uchwały Koła 
komitet złoży swe mandaty, skoro się Sejm po- 
nownie zbierze. Lecz podniesiono obawy, iż gdy 
komitet już teraz poweźmie uchwałę rozwiązania 
się, to osłabi swą powagę, potrzebną mu w razie 
uzupełniających wyborów. Przyjęto więc wniosek 
następujący: 
obee uchwały Koła sejmowego i postawio- 
nych z tego powodu dwu wniosków o złożenie 
mandatów, komitet centralny uchwala : 
„Zważywszy, iż złożenie mandatów w chwili 
rozejścia się Sejmu mogłoby sprowadzić następstwa 
szkodliwe dla interesów narodowych, odracza się 


tych zbiorów między dwoma | nabyli. Nie więcej. 
Ale autor broszury twierdzi, że w wieku ko-!sów rozbioru doznali, 


lei żelaznych łatwiej przybyć z Krakowa lub Po- 
znania do Szwajcaryi, niż z Suwałk do Warsza- 
wy lub z Jasła do Lwowa. Czy łatwiej? można- 
by wątpić. Na tej zasadzie łatwiej także telegra- 
fować, niż pisać, łatwiej jeździć karetą , niż cho- 
dzić piechotą -— ałó dla tego, kto o koszta nie 
dba. (zy łatwiej naszym starożytnikom i arty- 
stom korzystać ze zbioru znajdującego się w kra- 
ju, ezyby łatwiej było, gdyby się znajdował za 
granicą, na to zdaje się nie potrzeba cdpowiedzi. 

Ale poeóż długo się spierać, gdzie zbiory te 
większy mogą przynieść pożytek! Wszakże twór- 
cy rapperswylskiego muzeum, sami założyli mu- 
zeum z tą myślą i z tą klauzulą akt fundacyjny 
podpisali, aby kiedyś te zbiory rząd niepodległej 
Polski do ojczyzny przeniósł. Sami więc uznają , 
1Ż właściwe dla uich miejsce w ojczyznie i tam 
większy, niż za granicą przynieść mogą pożytek. 

Nie o to zatem idzie. ldzie o to, gdzie wię- 
ksze przeciw możliwym zaborom i zawierusze 
wojny bezpieczeństwo. 

Jeżeli w kwesty pożyteczności, stanowczo ob- 
Stajemy przy tem, że tylko w kraju znajdujące 
Się zbiory, prawdziwy pożytek krajowi przynosić 
mogą, to w kwestyi bezpieczeństwa tych zbio- 
rów bezwarunkowo uznać musimy, że większą od 

„Zatraty" ich ma wypadek wojen i katastrof po- 
tycznych przedstawia rękojmię cichy Zakątek 
nad Zurychskiem jeziorem, niż jakiekolwiek miej- 
sce w ojczyznie. 

Nie wspomnimy już o tem, że w rażie zawie- 
ruchy wojennej z miejsce dla muzeum niebezpie- 
eznych, najniebezpieczniejsze są miejsca ufortyfi- 


Nie myślimy wracać do niemiłej kwestyi o | Polakami są bogaci ludzie, którzy tak cenny zbiór | kowane, jak Kraków, ale cała historya nasza i 
wszelkie zmienne koleje losu, jakicheśmy od cza- 


grunta sprzedane pod budowę c. k. uprz. Iszej 
węgiersko-galicyjskiej kolei żelaznej kwotę złr. 
1419 et. 78 w. a., i że lasy dóbr fundacyjnych 
są Zniszczone. 

Od paru lat skłoniła się gr. k. Kapituła w Prze- 
myślu do wypłacenia pierwszej części należytości, 
zapisem Ś. p. ks. Jana Ławrowskiego oznaczonej 
do funduszu wdów i sierót po kapłanach tamtej- 
szej dyecezyi. Dotąd jednak nie jest sporządzony 
list fundacyjny, i dotąd po 37 latach istnienia, 
fundacya imienia Ławrowskich formalnie nie we- 
szła w życie. 

Szczegóły te mamy z tak dobrego źródła, że 
o prawdziwości ich na chwilę nie możemy wąt- 
pić. Pytamy: czy Namiestniectwo nie wie nie o 
tych fundacyach ? Jest to bezwarunkowo niemo- 
żliwe! Wiedzieć o nich musi i wie od chwili o- 
twarcia testamentu Śś. p. Ławrowskiego — i od 
tej chwili obowiązkiem władz rządowych było sta- 


tych tundueyj. Minęło lat 37 i ten obowiązek rzą- 
du nie spełniony — fundusz wdów i sierót stra- 
cił, nie licząc procentów 37,000 złr. — bibliote- 
ka przeznaczona do publicznego użytku pleśnieje 
w szafach. 

Prosimy o wyjaśnienie, a już eo najmniej o ja- 
kie publiczne, obowiązujące zapewnienie, że obo- 
wiązek przez 87 lat jzaniedbany, spełnionym bę- 
dzie przynajmniej w 38 roku. Krzywda to zbyt 
wielka, aby dłużej trwać mogła. 


"— RF +- 


Mowa posła Rogera hr. Łubieńskiego 


jako generalnego mowcy, przeciw wnioskowi JE. 
Grocholskiego, w sprawie podzielności gruntów 
włościańskich. 


Wysoka Izba zechce wybaczyć i wyrozumieć, 
jeżeli z całą nieśmiałością w tej chwili powstaję, 
ażeby mówić przeciw wnioskowi dopiero co od- 


świadczą dowodnie, że ra- 
bunku, grabieży, zaboru naszych skarbów nauko- 
wych, bibliotek, muzeów, dzieł sztuki, zawsze 
nam obawiać się należy. Uznaje to sam p. Kstrei- 
cher. jakkolwiek twierdzi, że tworzenie „z tej 
racyi* zbiorów polskich za granicą, jest rzeczą 

„nieuzasądnioną, a nawet szkodliwą, zabójezą (! ) 
dla kraju". Dla tego też, jak pisze, „nigdy nie 
mógł się pogodzić z celami i potrzebą powstania 
Muzeum Rapperswylskiego* Według niego, pro- 
wadzi ona wprost do teoryi, że gdy „kiedyś mo- 
żemy być przez nieprzyjaciela ogołoceni z pamią- 
tek, winniśmy dziś uprzedzić wroga i sami 0- 
gołocić kraj własny z tego, co nam najdroż- 
sze“ 

Do tej teoryi ona nie prowadzi. Wie o tem 
dobrze p. Estreicher. Twierdzenie, że pożytecznie 
jest zgromadzać zbiory naukowe w Krakowie, nie 
prowadzi do teoryi, aby wszystko co Polska po- 
siada cennego, wieźć do Krakowa. Tak samo u- 
znanie pożytku muzeum polskiego w Rapperswy- 
lu, nie pociąga 7a sobą postulatu, aby istniejące 
w Polsce zbiory wywozić za granicę. — Bezpie- 
czniejsze by one tam były, to zdaje się nie ule- 
gać wątpliwości, ale nad bezpieczeństwo, wyżej 
cenić należy pożytek, jaki w kraju przynoszą. 
Smutnąby było rzeczą gdybyśmy w kraju nie 
mieli zbiorów i bibliotek — ale utworzenie je- 
dnego muzeum za granicą, uszezerbku krajowi 
nie przynosi. Owszem przynosi korzyści rozliczne. 
Pominąwszy pożytek jaki przynosi rodakom na 
tułacetwie niemogący m wrócić do kraju, pomi- 
nąwszy że staje się ogniskiem polskiego życia 
w obczyźnie i świadczy o żywotności naszej, | 


drobnym po 30 et. za każdy raz. Ogłoszenia do 


rać się o jaką najszybsze wprowadzenie w ycie | czych gmin galicyjskich w ręku, iż wobec dzi- 


eratę przyjmują 


„NOWEJ REFORMY* i wszystkie urzędy pocztowe; 
"Reformy. y, — Magazyn nowości F. A. Grigara, — Han- 


Handel Kuklińskiego w hali Sukiennic, Haudel J. Bajera 


przy ulicy Grodzkiej i Ludwińskiego w Rynku. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Admini- 
stracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petit), za pierwszy raz 10 ot., za każdy 
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xemburgska 3 rue des Grande Augustina. 


czytanemu szanownej komisyi. Tem więcej prosić 
muszę o WASZĄ, szanowni panowie, pobłażliwość, 
kiedy pomysię, że po raz pierwszy mam zaszczyt 
w tej Wysokiej Izbie przemawiać, i że wybrany 
na generalnego pów a | moich w tej 
mierze przekonań, mam doczynienia z wnioskiem, 
który został postawiony przez jednego z najzasłu- 
żeńszych i najczcigodniejszych nA 
stanu, a którego doświadczenia i nauki 
demu wypadałoby raczej słuchać i starać sl 
dować. Przytem wielu bardzo z was ma p 
względem już wyrobione zdania, głos opi 
kraju oświadcza się za niepodzielnością, sta 
tem po stronie mniejszości, może po stroni 
pobitej. Te wszystkie względy nakładają na 
obowiązek jasno, zwięźle i odważnie odwro 
stronę omawianego przez was dzisiaj prawa o 
nić, a słabość moja wobec tak licznych i tak 
stojnych przeciwników daje mi prawo do p 
puszczania, że z całą wyrozumiałością i cier 
wością argumentów przeciwnych wnioskowi 
chcecie wysłuchać. 


Zupełnie zgodnie z JE. p. Grocholskim z 
cam waszą, szanowni panowie, uwagę, iż stoi 
wobec niesłychanie ważnej i zasadniczej kwest 
która tyczy się kardynalnych podstaw społecze 
stwa, bo prawa własności ziemskiej, prawa tea 
wania i kredytu ludności. A dzisiaj powołani je 
steście do oświadczenia się zasadniczego wt 
względzie, widząc, że jak raz Rada państwa opie- 
rająe się na waszym także wyroku, uchwali przez 
rząd przedłożyć się mającą ustawę o niepodziel- 
ności gruntu, wtenczas Wyska ta Izba powołaną 
już tylko będzie do wypełnienia drobnych szcze- 
gółów w raz zakreślonych ramach. 

Nie będę tutaj przytaczał zdania rozmaitych 
ekonomistów poważnych, którzy dobitnie i wyra- 
Źnie przemawiają za wyższością kultury rolnej na 
małych przestrzeniach wykonywanej, (przepraszam 
ke użyję franeuskich wyrazów, de la petite cul- 
ture), bo wdaćbym się musiał w akademieko- 
teoretyczną rozprawę, którąbym tylko nadużył 
cierpliwości tej Wysokiej Izby. Nie będę także 
podnosił stosunków i podziałów gruntu w innych 
krajach Europy, bo już to wymownie poprzedni 
mowca szanowny poseł Hausner uczynił. Przejdę 
odrazu do postawienia dwóch ważnych argumen- 
tów, dla których prawo o niepodzielności grun- 
tów włościańskich stałoby się dla Galicyi podług 
mojego zdania szkodliwem, i w naszych stosun- 
kach nie może i nie powinno być przeprowa- 
dzonem. 


Przedewszystkiem zatem zwracam uwagę tej 
Wysokiej Izby na fakt aż nadto dobrze znany 
każdemu, kto miał mapy katastralne pojedyn- 


siejszej komasacyi gruntów naszych włościan, 
rozwój bardzo wielki albo zupełnie racyonalne 
gospodarstwo włościańskie jest po prostu niemo- 
żliwem. Nietylko że grunta pojedynczych właści- 
cieli włościan, porozrzucane są po dalekich od 
siebie, a żadnej spójni nie mających parcelach, 
ale eo częściej jeszcze bywa, grunta włościańskie 
rozciągnięte są w nieałychanie długie paseczki 
ziemi, bez dojazdu właściwago, bez możności za- 
prowadzenia na nich łatwego i racyonalnego pło- 
dozmianu. Jeżeli zatem wyszłoby prawa, ozna- 
czające pewną ilość przestrzeni ziemi niepodziel- 
nej do każdego numeru domu, wydałoby się za- 
razem niejako wyrok, że Żaden gospodarz nie 
może przystąpić drogą wolnej zamiany lub kupna 
do racyonalnego komasowania swej roli. Chege 
postępować na tej drodze w celu podniesienia 
rolnictwa u włościan, trzebaby naaamprzód wy- 
dać prawo o komasacyi, stosownej dla każdego 
pojedynczego gospodarstwa, albo równocześnie 
wprowadzać w życie przepisy komasacyjne z usta- 
wą o niepodzielności gruntu. „go tiny akit" kdl w R dyw zee Lal" "z > tip ww "g Tównocze- 


powiemy tylko, że za jego to właśnie pomocą o- 
ealone dla Polski mogą być rozliczne pamiątki 
i zebrane takie skarby naukowe u swoich i ob- 
cych, któreby inaczej bezpowrotnie nam przepa- 
dły. Zadanie to dzielnie spełnia Muzeum Bap- 
perswylskie. — Materyały wreszcie do hisioryi 
czasów porozbiorowych i naszych usiłowań o odr 
zyskanie niepodległości, ze wszech względów bez- 
pieczniejsze od wrogów i sekciarzy politycznych 
znajdują tam przechowanie. 

streicher wspomina o ogałacaniu kraju 
z drogocennych pamiątek. — Broszura rappers- 
wylska wykazuje mu, że nadesłane z kraju do 
Muzeum przedmioty są wogóle nieliczne i tylko 
drugorzędnej wartości, oprócz dokumentów do 
dziejów polskich związków i powstań i „niecen- 
zuralnych* rękopismów. Natomiast n. p. z za- 
grabionych w czasie wojen szwedzkich książek, 
obrazów, dokumentów, broni i t. p., które znaj- 
dywały się w Szwecyi, udało się jednen ACA- 
ków Zarządu Muzeum Rapperswylskiego wykupić 
i odzyskać tak wiele, że już z tych samych przed- 
miotów znajduje się w Rapperswylu zbiór ma- 
jący co najmniei sto tysięcy franków wartości. 
Rozproszone za granicą pamiątki po Kościuszce 
i po wielu wojskowych, uczonych i poetach pol- 
skich zmarłych na tułactwie, także skrzętnemi 
zabiegami zebrać tam się udało. W krajn nikt 
o tam nie pomyślał, nikt się o to nie starał. Do 
niezliczonych zasług emigracyi polskiej i tę się 
wpisać godzi. Zbiory po Š. p. Leonardzie Chodź- 
ce, gdyby nie Rapperswylskie Muzeum, przeszły- 
by były na własność Moskali, którzy traktowali 
o ich nabycie. (D. n) 


— 


ła 


„mi Płockiej, obrabiane ma pola całe lato ludno- 
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śnie przeprowadzać siłą i przymusem dwa równo- 
ległe prawa, któreby dotykały się najkardynal- 
niejszych podstaw społeczeństwa, prawa własno- 
ści ziemskiej; trzebaby wziąć ua siebie odpowie- 
dzialność za dotknięcie się, nie! przewrócenie 
drażliwe i niebezpieczne zawsze po wszyst- 
kie czasy przy lekkomyślnem traktowaniu, istnie- 
Jącego porządku stosunków agraryjnych. Nie wiem 
zaiste, jakie ciało ustawodawcze, jaki rząd z lek- 
kiem sercem tej roboty by się podjął. 
„Przypasowanie i przytwierdzenie, że tak po- 
wiem, gruntów w dzisiejszym ich rozkładzie do 
pojedynczych zagród, czy włościańskich numerów 
w celu poznoszenia majoratów, uwieczniłoby je- 
żeli nie na zawsze, to przynajmniej na -bardzo 
długie lata dzisiejszą potworną ich komasacyę. A 
nie trzeba nawet przypuszczać, że grunta objęte 
prawem niepodzielności, dałyby się łatwiej po- 
tem przeprowadzić pod ustawę komasacyjną. A to 
z tego prostego powodu, że jeżeli dzisiaj przepi- 
sywanie parceli ziemi na innych właścicieli po- 
iączone jest z długą i mozolną niętedurą, cóż 
dopiero, jeżeli do tego dodać Afzeba będzie wszy- 
stkie trudności natury hbjssótecznej i katastralnej, 
tów z całości raz uzna- 


„ który przemawia przeciwko 
komisyi, który niweczy samą myśl 
niepodzielności gruntów włościańskich, 
iemy z wiadomości statystycznych, przez 
ki Wydział wydawanych. Utóż w tabeli z 
1676 czytamy, że na 74 powiaty w Galicyi 
a zatem w połowie z nich, ludność cierpi 
brak zarobku, — a ponieważ ludność nasza 
dzo szybko 1 pomyślmie wzrasta, według ela- 
ratu komisyi do dzisiaj przez nas omawianego 
iosku, mozna dlatego przypuścić, że stosunek 
już doznać zmiany od tamtego roku, na nie- 
zyść zarobkujących. Jeżeli zatem w większej 
owie Ualicyi zerwiemy naturalny węzeł, który 
zy ludność z miejscem urodzenia, jeżeli jej 
ierzemy prawo własności, rzucimy odrazu se- 
1 tysięcy na świat szeroki, ludzi bez zarobku 
z dachu, bez mienia, bez domowego ogniska— 
bez ojczyzny. Ale prawda, na cóż ham suchych 
t statystycznych, czyż każdy =% nas, szanowni 
anowie, nie wie o tem praktycznie, że Króle- 
stwo to, tak zwane Kongresowe, daleko aż w Zle- 


ścią, która z Galicyi uchodzi. Co ich z powrotem 
do Ras sprowadza, bez znacznych w kieszeni pie- 
niędzy i bez nadziei zarobku? oto te pare zago- 
nów ziemi, oto ta chałupina, od której na zawsze 
oderwać się nie mogą, bo to jest im droższe nad 
życie, bo to jest ich swojszczyzną. Czy pragnie- 
cie może, ażeby nas na zawsze opuścili, unosząc 
najzdrowszą się i przyszłość narodową, w inne, 
może obce, a może zamorskie kraje? Uzy w wiel- 
kiej dziejowej walce naszej możemy dopuścić ta- 
kiego i takich sił ubytku? 

Ale może ktoś zarzuci, że wydziedziczeni mogą szu- 
kać innego zarobku po wsiach i po miastach wsamym 
kraju, po za rolmiczemi zajęciami. Po walach 
trudno znaleść innego zarobku, która do gospo- 
darstwa rolnego nie należy, a po miastach, pytam 
się, jakie zajęcie ich czeka? Takie drakońskie 
prawo gdyby wydane było w Anglii, Francji, 
Holandyi, Belgu, Szwajcaryi lub w Niemczech, 
pojmuję, że skierowałoby nadmiar ludności wiej- 
skej do wielkich centrów fabrycznych, do wielkich 
miast gęsto po kraju rozsianych. — Ależ u nas, 
czyż może być o tem mowa? Stwórzmy nasam- 
przód liczne zakłady przemysłowe wymagające 
setek tysięcy rąk do pracy, otwórzmy bogate ko- 
palnie w rodzinnych Karpatach, a potem dopie- 
ro odbierajmy ludności to, co posiada, to Jest 
rolę, ı na czem wyłącznie dzusiaj opierać się 
może. 

Powiedziano nam w tej Wysokiej Izbie, że 
wskutek podzielności gruntu stworzony został 
proletaryat włościański i włościanie do u- 
padku są doprowadzeni. Przyznam się, że nie 
pojmuję, jak można nazywać proletaryuszem te- 
go, który ma kawałek ziemi, własną chałupę, coś 
własnego a Dięrucnomego, które to rzeczy sta- 
wiają go naturalnie w szeregach stróżów prawa, 
własności i bezpieczeństwa publicznego, w 8ze- 
regach obrońców konserwatywnych porządku spo- 
iecznego. Mnie się zdawało dotychczas, że miano 
proletaryuszów dawane jest przeciwnie ludziom, 
którzy nic do stracenia nie mając, zawsze goto- 
wi Są targnąć się na cudzą własność. A zresztą 
położenie Ualicyi nie jest pod tym względem wy- 
jątkowem lub anormalnem. Proszę szanownych 
obrońców wniosku, wskazać mi kartkę historji 
ludzkości, gdzie mowa jest o ruchach sncyalisty- 
cznych, gdzie proletaryat wiejski dał powód do 
zaburzeń. Nigdy. Przepraszam, są wojny niewol- 
ników w starożytnym Rzymie, rozruchy chłop- 
skie w Niemczech, wielka, rewolucya francuska, 
wszędzie gdzie niewolników murzynów do pracy 
używano, jest dzisiaj kwestya irlandzka. A wszy- 
stkie te przykłady są niezbitym dowodem, że lu- 
dność wiejska, która prawem własności nie jest 
przywiązana do roli, stanowi rzeczywisty prole- 
taryat, i że taka tylko ludność nie mając nie 
wspólnego z ziemią, którą potem czoła oblewa, 
targnąć się może i iargnąć się musi na własność 
eudzą. ; 

Nie mogę się dopatrzeć także dlaczego podziel- 
ność gruntów u włościan miałaby deprimująco 
działać na wrzekomy ich dobrobyt. l owszem 
stawiam wręcz przeciwne temu twierdzenie, na 
podstawie historycznych dowodów, na podstawie 
laktycznego stanu rzeczy we wszystkich znanych 
mi sWiata dzisiejszego krajach, na podstawie na- 
wet abstrakcyjnej nauki ekonomii politycznej, że 
wiaśnie podzielność gruntów u włościan idzie w 
parze z dobrobytem i nawet wpływa na boga- 
ctwo całego kraju. Przedmiot dzisiejszej zasadni- 
czej dyskusyi tej Wysokiej Izby nie jest nowy 
lub nieznany, sama ta Wysoka lzba Już zaszczy- 
tnie nią się zajmowała, a ekonomiści wszyscy 
pized 150 laty się nią zajmowali.  Najświetniej- 
szy przykład i moment tej walki był może we 
Francyi, kiedy rząd zwołać ową słynną Enquete 
Agricole dla rozpatrzenia się w całej Sprawie, 4 
przewodnikiem był pan de Mornay. Otóż pozwo- 
ię sobie powtórzyć słów kilka końcowych, w kto- 
rych znajdujemy całe streszczenie. Powiedziano 
tam, że w departamentach północnej i wschodniej 
Francji, gdzie podzielność gruntów doszła do 
najw:ęuszych rozmiarów, największy też dobrobyt 
pomiędzy włościanami kwitnie, a że przeciwnie 
w zachodnich i południowych departamentach, 
gdzie ta podzielność jeszcze małe rozmiary przy- 
brała, panuje zarazem większe ubóstwo. I dalej- 


jak miast i włościan. ale które z podzielnością 


gane będą, 
żony z ludzi bez zarobku i bez mienia, 


zupełnie kraj nasz opuści. 


że paragrafy zostaną literą martwą, tradycya i 
prawo zwyczajowe weźmie górę. Jestem za mło- 
dy. ażeby tak daleko dA ua 


tylko fakta z książek 
z was szan. panowie sami naocznymi Świadkami 
byliście i w tej Wysokiej Izbie poświadczyć mo- 
żecie, że prawo z roku 1868 tylko dało sankcyę 
prawną temu, co 
podstawie i dzisiaj śmiało twierdzić możemy, że 
prawo o niepodzielności roli, gruntu w kraju nie 
znajdzie. Włościanie nasi dalej 
i ojcowie młodszym synom, córko 
pozwalać będą i pozwalać musza sta 
na tych majoratach , p 
się będą formą długoletnich dzierżaw. Gdy 
dnak głowa rodziny wskutek jakichkolwiek bądź 
przyczyn do upadku i do bankructwa doprowa- 
dzoną zostanie, nowonabywca jego gruntu stanie 
wobec długoletnich dzierżaw i domostw, których 
chyba naruszyć nie będzie miał prawa. Tym try- 
bem rzeczy postępując, 
rystu, który już w historyi stosunków społe- 
cznych ma swoją nazwę, dojdziemy do ludzi, któ- 
rzy od lat bardzo długich zasiedzieli się na tym 
samym zagonie ziemi i w tej samej chałupie, 
które jednak nigdy do nich ani nie należą, ani 
należeć nie mogą — dojdziemy do kwestyi Irlandz- 
kiej. I nietrzeba być prorokiem, ażeby powiedzieć, 
te tak, jak parlament angielski, tak i ta Wyso- 
ka Izba po pewnym przeciągu lat zastanawiać się 
będzie musiała mozolnie nad sposobem najwła- 
ściwszym zniesienia dzisiaj przez wss uchwalone- 
go prawa, i uwłaszczenia napowrót tych, których 
od własności dzisiaj odsądzacie. 


kazać słabe strony motywów, które poprzedzają 


wniosek komisyi, widzę, że już Wysoka Izba znu- 
żona, azatem zdążam do końca. 


genialnym swem piórem napiętnował i wyszydził 
słabość narodową angielską, uginania się przed 
bożyszczami opinii i nazwał ją sarkastycznie hero 
worship. To, co on tam powiedział, dałoby się 
dosłownie powtórzyć dla uznawania pewnych da 
wnych zasad czy haseł. Zręcznie rzucone hasło 
i we wdzięczną słów formę ujęte, łatwo bałamu- 
ci umysły ludzi, którzy nie zadają sobie pracy do- 


że w tych ostatnich departamentach ze zwiększa- 
Jącą się podzielnościa rośnie także równocześnie 
i dobrobyt. Tyle pan de Mornay. 

Rzeczywiście, szan. panowie, pomiędzy podziel- 
nością a niepodzielnością gruntów z jednej stro- 
Ry, a dobrobytem ludu i włościan z drugiej stro- 
ny, może nie ma związku, jako od causa ad ef- 
fectum et vice versa. Podzielność gruntu zależną 
jest od zwyczaju narodowego, od prawa spadko- 
wego, albo od przeludnienia. Że jednak kraju bo- 
gactwo i dobrobyt mieszkańców nie może iść 
w parze z bardzo słabą liczebnie ludneścią, dla- 
tego więxsza ludność kraju sprowadza większe 
rozdrabianie ziemi, i dlatego w historji równo- 
cześnie występują te dwa fakta dobkobytu i po- 
dzielności gruntu. ! 

Mam z.szęzyt przedstawiać w tej Wysokiej Izbie 
pomiędzy innymi także i powiat rzeszowski. Otóż, 
Bówiat ten pod względem ludności zajrauje 7 czy 
9 miejsce w Galicyi, i muszę powiedzieć, że nie- 
tylko nie mogę się dopatrzeć zar.uconego tu 
upadku stanu włościańskiego, co zresztą i inni 
szan. posłowie z tamtych stron poświadczyć mo- 
gą, ale i owszem z radością widzimy, jak z ka- 
żdym dniem niemal dobrobyt, gospodarność i 
skrzętność ich wzrastają. Że tylko jeden dowód 
wysokiego ich wykształcenia i postępu przedłożę, 
a mianowicie, że głównymi odbiorcami sztucznych 
nawozów z fabryki Biały pod Tyczynem są nasi 
włościanie. Na porządku tej sesyi sejmowej Jego 
Eksc. p. namiestnik nam powiedział: „Nikt dziś 
nie zaprzeczy, że postęp jest; kto go nie widzi, 
chyba nie chce widzieć“. Nie mógłby z tak wy- 
sokiego stanowiska twierdzenia tak śmiałego uczy- 
nić, gdyby najliczniejsza część narodu, i która 
nas wszystkich szczególnie obchodzi, tak wysoki 
rząd, jak i tę tu reprezentacyę kraju, ta część 
chyliła się do upadku i do nędzy. Na nieszczę- 
ście, w kraju naszym są wielkie bardzo jeszcze 
potrzeby niezaspokojone tak większych właścicieli, 


gruntów nic zgoła nie mają wspólnego i wspól- 
nego mieć nie mogą. 

„Ale przypuśćmy na chwilkę, że wniosek ko- 
misy stanie się prawem, Że przejdzie przez 
wszystkie konstytucyjne ipstaneys , że otrzyma 
najwyższą sankcyę, i że energicznie przepisy te 
w życie wprowadzone zostaną. Jakiż wtenczas 
obraz Galicja przedstawiać nam będzie? Jeżeli 
rzeczywiście te paragrafy prawa surowo przestrze- 

10 , stworzymy prawdziwie naonezas, jak 
wyżej powiedziałem, ten proletaryat wiejski, zło- 

ra | który 
będzie niebezpiecznym balastem społecznym, albo 


Tylko że już nabyte doświadczenie uczy nas. 


pamięć moja sięgała, znam 
i historyi, ale wielu bardzo 


już de facto istniało. Na tej 


będą się dzielić, 
ię i zięciom 

iać chałupy 
a przed prawem zasłaniać 
J8- 


dojdziemy do proleta 


Jako generalny mówca powinienem jeszcze wy- 


Słynny angielski pisarz Carlyee, konserwatysta, 


syć, ażeby względną tylko prawdziwość takiego 
dictum sprawdzić albo całą jego nicość przejrzeć. 
Przed 15 laty kiedy prawo o podzielności grun- 
tu wyszło, już naonezas dojrzali i doświadcze- 
ni nasi mężowie polityczni i przywódcy narodo- 
wi, przyklasnęli jego pojawieniu się. Dzisiaj wi- 
dzimy, ŻE znowu gdy nowy prąd opinii zawiał, 
gdy nowe hasło ekonomiczne rzucone zostało, 
wielu bardzo kornie przed nim ugina czoła 
1 prawo wręcz przeciwne podpisać są gotowi — 
Ależ szanowni panowie można co lat 15 zmie- 
niać nowele do drobnych ustaw, ale tak często 
zmieniać kardynalne podstawy stosunków społe- 
cznych i agrarnych to na żaden sposób nie da sig 
usprawiedliwić. Wobec tak doniosłej kwestyi, 
którą dzisiaj mamy przed sobą, zachowajmy całą 
zimną krew całą rozwagę, całą bezstronność, 
jaka przystoi powadze tej Wysokiej Izby. Nie 
sprzeczałem się tutaj, czy podzielność czy nie- 
podzielność jest zasadniczo lepszem. Nie stawia- 
łem i nie odpowiadałem na pytanie czy stosunki 
ztąd wypływające wywołują w każdym kraju te 
same skutki. Ale tylko ośmielam się twierdzić, 
że dzisiejsze nasze stosunki krajowe, przy braku 
zarobku, braku większych miasi, braku przemy- 
słu fabryeznego, że one nie pozwalają nam po- 
dniecać egzystencyi tylu ludzi i tylu rodzin w 
kraju. Powiem, że stosunki nasze polityczne wy- 
magają, ażebyśmy nie uronili ani jednej jedno- 
stki narodowej z kraju. Powiem nareszcie, że mam 
nadzieję, iż Wy szan. panowie nie dacie się pc- 
wodować powiewom zmiennym opinii w tak za- 
sadniczych spółecznych, ekonomicznych, agraryj- 
nych i narodowych sprawach. Co do formalnego 


skowym uwzględni przedewszystkiem położenie 
skarbu państwa, będzie mieć zawsze na Oku, Że 
stoi przed nami coraz naglejsza konieczność przy- 


budżet wydatków. 


aby austryacko-węgierska monarchia była w sta- 
nie, gotowa i zbrojna stawić czoło kazdej ewen- 
tualności, a honoru i prawa tudzież prawdziwych 
interesów swych ludów skutecznie bronić mogła. 


by panstwo wytworzyło g 
niewątpliwie trudnem zaddnił: na 
leży rozwiązać w najkorzysiniejszy sposob, jaki 
tylko da się wykonać, a będzie ono celem Wa- 
szych dążeń panowie. Jeśli jednak stanowić ma- 
my o potędze monarchii austro-węgierskiej, to 
pamiętajmy, że nie ma rzeczywistej potęgi bez 
jedności. Diatego powinniśmy wysoko cenić in- 
stytucyą delegacyi, instytucją, która łączy prze- 
ciwległe wybrzeza Litawy, instytucyą, która do- 
zwala nam w jedności z ludami 
Szczepana postanawiać i działać dla dobra potę- 
gi i zgody. (Brawo! brawo!) Najważniejszem 
godłem jedności jest u nas korona, a zwłaszcza 
teraz, kiedy uświęcony nią dostojnik po ojco- 
wsku strzeże i opieką otacza prawa ludów bertu 
jego poddanych. (Oklaski) Dlatego, panowie, kie- 
dy zabieramy się do dzieł, rozpocznijmy je sta- 
rem hasłem: „Niech żyje cesarz nasz i król!“ 
(Zgromadzenie wznosi trzykrotny okrzyk na cześć 
cesarza.) 


wart: Dziękuje panom za zautanie położone we 
mnie i składam nawzajem zapewnienie, że czyn- 
ności do których powołany zostałem, chociaż są 
chwilowe tylko, spełnię o ile mi siły nato po- 
zwołą. Ponieważ wybór mój nie był jednozgo- 
dny, jest to dla mnie podwójnem wezwaniem, 
abym starał się pogodzić z nim mniejszość. (Po 
prawicy oklaski — po lewej stronie ironiczne 
śmiechy. ) 


węgierskiej monarchii za rok 1884. 2. Kredyt 


i wojennej marynarki. 3. Zamknięcie rachunków 


„kiej względem żydów, donoszą z Hu- 


traktowania, widząc, że według mojego głębo- 
kiego i sumiennego przekonania odroczenie spra- 
wy nic jej nie pomoże, ani więcej wyświecić nie 
jest wstanie, stawiam wniosek przejścia do po- 
rządku dziennego, widząc że pierwszy wniosko- 
dawca przychylił się do wniosku drugiego, P. 
Rybickiego (głosy nie! nie!) Nie, to w takim 


razio ja głosować Jędę za wnioskiem p. Hausne- 
ra — (Brawa, cklaski, posowiej z wszystkich | 


stronietw winszują mówty). 


s% delegacyj y wspólnych. 


Wiedeń, 23 października. 

(tt) Dzisiejsze pierwsze posiedzenie austryac- 
kiej delegacyi dla spraw wspólnych, poprzedziły 
rokowania między prawicą a lewicą w sprawie 
wyboru prezydyum. Prawica żądała, aby lewica 
głosowała za ks. Uzartoryskim, jako prezyden- 
tem, oświadczając gotowość głosowania w takim 
razie na br. Coroniniego, albo innego, przez le- 
wicę wskazanego posła na wiceprezydenta. Ofia- 
rowano także lewicy odpowiednią reprezentację 
w komisyacn. Opozycya jednak oświadczyła, 1ż 
za Ozartoryskim giosować nie będzie. W skutek 
tego prawica czuła się uwolnioną od przyrzscze- 
nia głosowania za Coroninim i wybrała wicepre- 
zydentem Hohenwarta. Przy wyborze prezyden- 
ta otrzymał Qzarioryski na 58 głosujących, 86 
głosów — 17 kartek oddano prożnych — na wi- 
ceprezydenta otrzymał Hohenwart 28, Coronini 
24 głosy. Wybór odbył się pod przewodnictwem 
najstarszego wiekiem delegata, F'lueka. 

Ks. Uzartoryski Konstanty, zająwszy krze- 
sło prezydyalne, przemówił jak następuje : 

Z atwa do zrozumienia nieśmiałością zabieram 
dziś głos, przemawiając po raz pierwszy z tego 
miejsca, które dotąd tylko wytrawni i doświad- 
czeni mężowie stanu zajmowali. Ja panowie, 
dziękując wam za vkazane mi zaszczytne zaufanie, 
mogę wam w zamian dać tylko zapewnienie naj- 
rzetelniejszej chęci, 4 jaką pragnę przyjętym obo- 
wiązkom według możności uczynić zadość. Nie 
sądzę się być uprawnionym do tego, żeby z te- 
go miejsca stosunki polityczne poddać ocenieniu, 
które zawsze mniej więcej podmiotowem być mu- 
si. Tyle tylko muszę podnieść, jako fakt nieza- 
przeczony, że,potrzeba pokoju jest powszechną, 
1 że pewno wszystkie rządy szczerze zmierzają 
do tego, by tej potrzebie uczynić zadość i pokój 
utrzymać, póki tylko można. W obec tego wyso- 
ka delegacya przy obradach nad budżetem woj- 


wrócenia równowagi między dochodami a wydat- 
kami i dla tego delegacya z całą ścisłością zbada 


Ale tez z drugiej strony to pokojowe usposo- 
bienie nie powstrzyma nas od przyznania tego 
wszystkiego, co za niezbędnie potrzebne uznamy 


karbu żądanie, a- 
militarną, jest 
. Zadanie to” na- 


(Oklaski). Pogodzić ze staner 


korony św. 


Następnie zabrał głos wice-prezydent hr. Hohen- 


Minister przedłożył delegacji następujące spra- 
wy: 1 Preliminarz wspólnego budżetu austro- 


dodatkowy dla ministerstwa spraw zewnętrznych 


wspólnego skarbu państwowego za rok 1881, o- 
raz rachunek obrotu za rok 1882. 4. Wniosek 
o przedłnżenie terminu spożytkowania niekto- 
rych kredytów budżetu wojennego na r, 1888. 

Minister oświadcza następnie, że podobnie jak 
roku zeszłego przedłoży zestawienie budżetu Bo- 
śni i Hercegowiny, wreszcie oznajmia, że cesarz 
przyjmie delegacyę Kady państwa we czwartek 
dnia 25 b. m. o godzinie l popołudniu. 

Do wydziału petycyjnego Wszedł z Polaków 
p. Hausner a do wydziału budżetowego we- 
szli Czerkawski, urocholskii Sapieha. 

Po zamknięciu posiedzenia ukonstytuował się 
wydział budżetowy i rozdzielono referaty. — 
Przewodniczącym obrano hr. Hohenwarta 
a zastępcą bar. Engertha. Referentem spraw 
zagranicznych został hr. Henryk Ola m, wyda- 
tków zwyczajnych wojska hr. Falkenhein, 
marynarki Uoronini, wydatków wojska nad- 
zwyczajuych Czerkawski Kuzebiusz, państwo- 
wego ministeryum finansów baron Eugerth 
Bośuii — Mattusz, najwyższego trybunału 
rachunkowego bar. Engertb, a zamknięcia ra- 
chunków Hippoliti. y da 

Następne posiedzenie delegacy! zapowiedziane 
będzie piśmiennie. 


u IE MÓC OOO] 


Ziemie polskie. 


O świeżym fakcie, tolerancyi moskiew- 


lasek i szpierut. — Do jakich rezultatów ta opie- 
ka policyi nad m 
kro przypuszczać, a we wszystkieim widać tylko 
chęć drażnienia i wywoływania zajść i rozruchów 
ulicznych, które są wodą na młyn Apuchtinowi 
i jemu podobnym. 


damia, iż osoby pozostające pod dozorem policji, 
którym wzbronionem jest zamieszkiwanie w sto- 
licach , miastach gubernialnych i w ogóle w pe- 
wnych oznaczonycii miejscowościach, w razie nie- 
stosowania się eo do wydanych względem nich 
rozporządzeń, będą natychmiast aresztowane przez 
policyę i po sprawdzeniu, czy samowolnie wyda- 
lający się z oznaczonego przez władzę miejsca 
zamieszkania, mie popełnił jakiego przestępstwa, 
odsyłani będą w drodze administracyjnej do bez- 
pośredniej swojej zwierzchności, która znów obo- 
wiązaną będzie wytoczyć ım proces o niestoso- 
wanie się do przepisów. Tego rodzaju postępo- 
wanie wskazuje jasno, że cokolwiek w ostatnich 
czasach przycichła surowość policyi i żandarme- 
ryi, odżyła napowrót; a ponieważ półroczny ter- 
min zastosowywania do mniej ważnych przestęp- 
cow manifestu carskiego już minął, będą om 
znów wystawieni na caią samowolę 1 dzikość czy- 
nowników moskiewskich. 


ca namiestnictwa czeskiego p. Hermann ma za 
jąć wyższe stanowisko w ministerstwie oświaty , 
a mianowicie, że będzie mu przeznaczony referat 
szkół ludowych. Hermann jest mężem zaufania 
czeskich posłów i od dłuższego już czasu czynio- 


go na bardziej wpływowe, niż doiąd stanowisko. 


lenia i „zaniepokojenie“ ze strony niemieckiej lu- 


mania: Od dziesięciu lat zaledwie księgi ludności 
żydowskiej przeszły z rąk rabinów przez których 
były prowadzone, do rąk tak zwanych urzędni 
ków stanu cywilnego, któremi zamianowano spra- 
wników, lub naczelników powiatów. Urodzeni 
przed terminem owego przejścia ksiąg ludności 
żydzi, hurtem zostali wpisani do nowych ksiąg 
ludności a jak się to zwykle trafia, wielu z nich 
albo mimowolnie vpuszczono, albo też rozmyślnie 
rodziee nie podali ich na listę, w celu ewentual- 
nego uchronienia od powinności wojskowej. — 
W bieżącym roku otwarto w Humaniu progi- 
mnazyum ; otóż z liczby 88 żydów życzących so- 
bie korzystać z nauki, 52 nie przyjęto z powodu 
nieformalności metryk, których władze umyślnie 
wydawać nie chciały. — Wszyscy oni, jeżeli na- 
wet niektórzy nie byli dotąd objęci spisem, zo- 
stali wciągnięci do list konskrypcyjnych, lecz na 
przyjęcie ich do gimnazyum nawet gubernator 
zezwolić nie chciał, — iekawą tę sprawę ode- 
słano wskutek próśb żydów do ministerstwa 
wyznań w Petersburgu. 

Z powodu mającej nastąpić z początkiem przy- 
szłego roku reorganizacyj sądów w guber- 
niach Wileńskiej, Mińskiej, Mohi- 
lewskiej i Witebskiej, słynny z najwięk- 
szych procesów politycznych, prokurator peter- 
sburskiej Izby sądowej Murawiew, wysłany został 
przez ministerstwo sprawiedliwości w celu doko- 
nania rewizyi wszystkich sądów w oznaczonych 
miejscowościach. — Niewielu w tych stronach 
znajduje się urzędników sądowych pochodzenia 
polskiego, nie ulega jednak wątpliwość., że wazy- 
Scy oni spadną z etatu. — Żaden Murawiuw nie 
był dla tych nieszczęśliwych stron zwiastunem 
polepszenia bytu, a cóż sądzić o tym, który do- 
zwalał torturami wydobywać zeznania 4 uwięzio- 
nych rewolucyonistów pomiędzy którymi były i 
kobiety. — Spadłi z etatu urzędnicy sądowi w 
Królestwie, przez sześć lat pobierali połowę osta- 
tniej pensyi. W tym roku właśnie w lipcu ter- 
min ten minął, a dzienniki warszawskie skreślają 
żywo obraz strasznej nędzy, w jakiej się wielu z nich 
z rodzinami znajduje. Ta sama historya nastąpi i 
w zabranych prowincyach. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 24 października. 


Przy każdem niemal rozporządzeniu Apuch- 
tina względem studentów gimnazyalnych, lub 
słuchaczów uniwersytetu, znajduje się dodatek, 
że „policya otrzymała rozkaz czuwania nad wy- 
konaniem przepisu“. Do jakiego stopnia oburza 
to młodzież, łatwo pojąć. Pozostaje ona nie pod 
zwierzchnictwem władz szkolnych, lecz pod kon- 
trolą policyi. Rewirowi mają prawo wchodzić do 
prywatnego mieszkania akademików, nie usiłując 
wcale upozorować swojej wizyty jakimś interesem. 
Otwarcie mówią, że z rozkazu przybywają dowie- 
dzieć się, ilu studentów mieszka razem i co ro- 
bią. Niektórzy nie wzbraniają sobie nawet zaglą 
dać do szaf, lub komód studentów, ufni w swoją 
nietykalność. Świeżo wydał Apuchtin polecenie 
konfiskowania studentom przez policyę na ulicach 


łodzieżą może doprowadzić, przy- 


Urzędowy komunikat władz rosyjskich zawia- 


Dzienniki wiedeńskie zgodnie donoszą, że rad- 


no ze strony narodowej Starania, ażeby wynieść 


Rzecz naturalna, że doniesienie powyższe już wy- 
wołało krytyczne uwagi dzienników centralisty- 
cznych, które pragnęłyby, aby cała maszyna ad- 
ministracyjna pozostała na wieki w ręku dawnej 
ceniralistyczno-germanizatorskiej biurokracji. N. 
fr. Presse pisze, że nominacya ta ma uprzedzić 
ataki prawicy przeciw ministrowi Conradowi, i bę- 
dzie wydaniem „na łup prawicy“ jednej z naj- 
ważniejszych pozycyj. Jak to trudno przyzwyczaić 
się do tego, że się już nie ma pełnej władzy 
w ręku! 

Ciekawe są gniewy i dąsy tychże samych dzien- 
ników na gminy późnoeno- zachodnie Czech, za 
to, iż przyjmują, jak należy namiestnika Krausa 
w jego urzędowej inspekcy,nej podróży. Chciano 
koniecznie wywołać objawy opozycyi, niezadowo- 


dności tych powiatów, które namiestnik zwiedza, 


powstrzymać gminy od witama go i t. p. Stało 


Się przeciwnie. Bar. Kraus tyle sobie umiał zdo- 
być szacunku, a ludność do tego stopnia jest po- 
lityeznie dojrzałą i podbechtywaniom tego rodza- 
ju nie przystępuą, że wszelkie usiłowania praso- 
wego biura fakcyjnej opozycyi okazały się bez- 
skutecznemi. Ztąd gniewy wyrażane w sposób tak 
nietaktowny, jak n. p. w następującym telegra- 
mie z Ellbogen : 

„Panuje powszechnie niezadowolenie z powo- 
du, że burmistrz miasta Eger (Uhebu). które ja- 
ku stolica półnoeno-wschodnich Qzech było po- 
wołane przy odwiedzinach uamiestnika, stanowczo 
i bez ogródek dać wyraz opozycyjnemu usposo- 
bieniu całej ludności, 


dopóki trwa ta wspólność. 
stały się sprzecznymi, wówczas wszelkie dawne 


udowodnił, że nie dorósł 


temu zadaniu. Tutejsze koła wyborcze zamierzają 
z tego powodu przy sposobności sprawozdania 
posła do Rady państwa dra. Reschauera niezado- 
wolenie swe zapomoczą rezolucyi stanowczo zado- 
kumentować. 

Starsza Presse pisząc o tem dodaje, że „teraz 
pojąć można, dla czego poważniejsze żywioły ze 
zjednoczonej lewicy, wzywają teraz do umiarko- 
wania i spokoju, dla czego w ostatnich dniach 
z wielu stron podnoszą się głosy poważnej prze- 
strogi pod adresem fanatyków“ Jakoż istotnie zda- 
je się, że nieustanne podźwigania owych „fana- 
tyków* centralizmu już się uprzykrzyły tym po- 
ważniejszym żywiołom, i źe zbawienna reakcya, 
której słabe tylko ślady dotąd się pojawiały, ry- 
chło silniej wystąpi. 


Petersburskie Nowosti po powrocie cara do Pe- 
tersburga dowodzą, że ze strony Niemiec 
zagraża Rosyi największe niebezpie- 
czeństwo wojny i otwarcie wzywają do koa- 
licyi, któraby sparaliżowała środkowo-europejski 
związek. W obecnej sytuacyi podług Nowosti, je- 
dynym środkiem zaradczym przeciw niebezpie- 
cznym starciom, jest utworzenie przeciw potę- 
żnym dzisiaj Niemcom siły skoalizowanej mo- 
carstw, które nie zostały wciągnięte w sferę in- 
teresów austryacko-niemieckich, i wszechmocy 
dzisiejszej Berlina nie uważają w zbawienie Euro- 
py. Artykuł Nowosti kończy się zdaniem: „Po- 
byt naszej cesarskiej pary w Fredensborgu mu- 
siał Europę przekonać, że jest jeszcze wiele państw, 
które szczerze pragną pokoju i gotowe są stanąć 
w jego obronie*. Takie wycieczki dzienników ro- 
syjskich przeciw Niemcom po niedoszłym do skut- 
ku zjeździe cara z cesarzem Wilhelmem dowo- 
dzą, że zwolennicy pokoju nie mogą bezwzglę- 
dnie liczyć na nienaruszoną zgodę dwóch kuzy- 
nów, o której się rozpisują urzędowe organa pra- 
sy rosyjskiej i niemieckiej. 


Niejednokrotnie podnosiły dzienniki, że już 
wkrótce upływa termin, do którego roku 1879 
między Bismarkiem a Andrasym zawarte przy- 
mierze niemiecko-austryackie ma trwać 
wedle pierwotnej umowy. Na to Allg. Ztg., 
Beri. Tugbl. i inne zapewniają, powołując się na 
intormacye ze ster dyplomatycznych, że przy za- 
wieraniu przymierza nie myślano nawet o jakim 
kolwiek wyznaczaniu terminu, że dlatego wszel- 
kie pogłoski w tej mierze są bez wszelkiej pod- 
stawy. Sam Bismark — jak mówią — oświad- 
czył się kilkakrotnie przy różnych sposobnościach, 
że przymierze to spoczywa na wspólności żywo- 
tnych interesów i dlatego trwać będzie dopóty, 
Gdyby te interesa 


umowy i przymierza na nicby się więcej nie 


zdały. Uwzględniając tę okoliczność, łatwo zrozu- 
mieć, że oznaczenie jakiegoś terminu było wogó- 
le niepotrzebne. Co do świeżych układów Bismar- 


ka z Kalnokym w Salzburgu, to mogą się one 


odnosić nie do wrzekomego przedłużenia termi- 


nu zawartego przymierza, jak raczej do umówie- 
nia wspólnych stosunków względem trzeciego 
członka w przymierzu. tj. Włoch. 

Biuro Reutera donosi, że między kuryą rzym- 


ską a Prusami zawarta być ma konwencya, na 
podstawie której polepszą się stosunki bez wnie- 
sienia nowej ustawy kościelnej, 
przyczyniłaby się również do załatwienia sprawy 
osieroconych biskupstw. 
ułatwienia zgody, 
nie powróci do Poznania. 
rokowania, nie wiemy. Tyle wszelako powiedzieć 
można, że kardynał dotąd nie zrezygnował, cho- 
ciaż gotów byłby to uczynić, gdyby przywrócenie 
pokoju takiej ofiary z jego strony wymagać 
miało. 


Konwencya ta 
Przypuszczają, że dia 


kardynał Ledóchowski 
Jaki obrót wzięły te 


Donosiliśmy, że kardynsł ks. Hohenlo- 


he odwiedzał w Mnichowie nietylko ambasadora 
włoskiego, ale i ekskomunikowanego ks. Dóllin- 
gera, herezyarchę  staro-katolicyzmu. 
konserwatywno-katolieckie nie mogąc temu zaprze- 
czyć i nie wiedząc co z tym fantem zrobić, sta- 
rały się fakt osłabić tem, że wyjazd ks. kardyna- 
ła z Włoch odbył się za wiedzą i zezwoleniem 
papieża, to że przed wizytą u ambasadora był 
pierw n liuicjusza, io że mu wypadało być u te- 
goż ambasudoru, bo sam jest spokrewniony z do- 
mem panującym we Włoszech, to że ks. Dóllin- 
ger jest jego przyjacielom i był nauczycielem a 
wreszcie, że mieszka w klasztorze ostrej reguły. 
Dzienniki liberalne zaś donosiły, że Hohenlohe 
poróżnił się z papieżem o to, iż mu dodał koad- 
jutora do zarządu malutkiem i ubogiem biskup- 
stwem, składającem się z dwunastu małych para- 
fij, i przez to uszezuphł mu i tak skromne do- 
chody, nie równające się dochodom jednej dobrej 


Dzienniki 


parafii. Piszą także, że kardynał stara się zbliżyć 


do rządu pruskiego i wyrobić sobie jakie biskup- 


stwo lub arcybiskupstwo. 

e takie postępowanie ks. kardynała nie licuje 
bynajmniej ani z jego godnością, ani z polityką 
kuryi, widać to jeszcze z tego, że kapituła pro- 
bostwa jego uchwaliła odbyć trzydniowe nabo- 
żeństwo o nawrócenie zbłąkanego pasterza swego 
a dziennik Capitale donosi, że postanowiła we- 
zwać go, aby złożył urząd proboszcza. 

W Eisenach zbiera się 25 i 26 b. m. wielki 
wiece chłopski, na którym ma przyjść do 
zawiązania ogólnego Związku chłopskiego, obej- 
mującego całe Niemcy. Statuty nowego tego sto- 
warzyszenia wygotowali już panowie Wiesser i 
Briuing i mają je przedstawió wiecowi do roz- 
patrzenia i przyjęcia. Nowe stowarzyszenie trzy- 
mać się będzie zdalekę od kwestyi wielkiej poli- 
tyki, lecz weźmie sobie za cel przedewszystkiem 
polepszenie ekonomicznych i społecznych sto- 
sunków włościan niemieckich. 

Jest to objaw dążeń agraryjnych, które upomi- 
nają się o rozbiór i załatwienie. Skoro sprawa 
przemysłu i handlu, rzemiosł i rękodzieł, nie 
mniej sprawa robotników obudziła powszechne 
zajęcie, toż i sprawa włościan, tej klasy ludności, 
która nad innemi liczbą góruje a stanowi główną 
podwalinę państwa, nie powinna być dłużej za- 
niedbaną. 


Antropologiczne Towarzystwo w Berlinie zo- 
stało wezwane, aby przyszły kongres sprosiło d0 | 
Berlina. Lecz na wezwanie to odpowiedziało od- 
mownie na wniosek Virehowa dlatego, bo we” | 
dług statutów językiem urzędowym jest język fran- | 


cuski. Na ostatnim kongresie w Peszcie odrzu” 
cono żądanie, by i inne języki były dopuszezo” 


ne; dopóki potrwa ta wyłączność dla języka. 


francuskiego, dopóty Niemcy odmawiają udziałć 


Kraków 25 Października 1883. 


w wspólnej pracy. Do tego doszła niechęć ku| Polonez nr. 2 | ieniawskiego (Barcewicz). 6) Alle- 
gro de Concert Chopina (Bylieki). 7. Tańce węgier- 


Francuzom. 


Wszystkie stronnictwa francuskie gotują się do 
boju. Skrajna lewica ułożyła już plan ataku na 
prezesa ministrów, który im w Rouen wojnę wy- 
powiedział; stronnietwo ministeryalne jednak jest 
pełne otuchy, że J. Ferry może liczyć na 80 do 
100 głosów większości. Stronnictwo to, zdaje się, 
znużyło się już walkami parlamentarnemi i stało 
się poniekąd konserwatywnem. Republika może 
obecnie liczyć na niezawodne poparcie całego 
mieszczaństwa, które niczego się więcej nie lęka, 
jak nowych przewrotów. Program Ferrego wypo- 
wiedziany w Rouen, zapowiadający wojnę: wie- 
cznie niespokojnym intransigentom miał pozyskać 
dla gabinetu wielu przyjaciół. W przededniu o- 
twarcia Izb Journal des Débats oceniał politykę 
gabinetu jak następuje: „Podstawą polityki Fer- 
rego przecież nie jest ustawiczne waśnienie lecz 
dążenie do pojednania, i dlatego nazwał intran- 
sigentów „wrogami“. Ale Ferry nie jest zarazem 
nieprzyjacielem duchowieństwa katolickiego i wie- 
le mu na tem zależy, aby świat katolicki tak w 
w kraju jak po za jego granicami nie Stał się 
wrogiem Francyi. Obecnie nie ma we Francji 
republikańskiej żadnego niebezpieczeństwa ani ze 
strony monarchistów, ani klerykałów; jedyne nie- 
bezpieczeństwo grozi tylko ze strony nitprzeje- 
dnanych.* 

Dziwnie brzmi takie ocenienie polityki F'errego, 
który niedawno powypędzał zakonników, stawia- 
jących się krnąbrnie ustawom powszechnym, a 
teraz troszczy Bię o opinią świata katolickiego, 
każe wypłacać pensye duchownym w nadziei, że 
nadal będą ulegli ustawom, godzi się na wzięcie 
w opiekę misyj katolickich w koloniach, które— 
jak minister marynarki przyznaje — były dotąd 
zaniedbywane ze szkodą polityki francuskiej, a 
wreszcie zawiązał układy z kuryą rzymską. 

To nawoływanie wszystkich do zgody i grupo- 
wania się pod kierunkiem gabinetu, ogłoszone 
przez Journal des Débats jest poniekąd odpowie- 
dzią na odezwę orleanistów, którzy nie tylko da- 
wnych rojalistów ale i napoleonistów spodziewają 
się zgromadzić pod sztandar hr. Paryża. 


Według Berl- Tagbl. odbywa się obecnie ży- 
wa wymiana zdań pomiędzy mocarstwami, Nie 
ulega wątpliwości, że Anglia we wszystkich kwe- 
stysch pójdzie zgodnie z Rosyą.  Ostentacyjne 
objawy przyjaźni dla Niemiec ze strony Gładsto- 
na zmierzają tylko do wprowadzenia w błąd opi- 
nii publicznej. W Berlinie jednak poznano się 
na tym wybiegu. Przebieg rozpraw delegacyjnych 
zdaniem berlińskiego dziennika, wyjaśni prawdo- 
podobnie kwestyę wschodnią. Być może, iż hr. 
Kalnoky uzupełni pewnemi szczegółami ostatnie 
enuncyacye Nordd, Allg. Zing., według której 
Anglia i Bosya pragną przyspieszenia procesu 
rozkładowego 'Tureyi. 


Kardynał angielski Manning, powołany przez 
papieża do Rzymu głównie w sprawie urządzenia 
seminaryum katolickiego w Oxfordzie, w przeje- 
ździe przez Paryż miał się przed pewnym kore- 
spondentem wyrazić, że się spodziewa w krótkim 
czasie uspokojenia lrlandyi; pracują nad tem za- 
równo rząd angielski i papież: mimo tej jedno- 
zgodności ani papież do Londynu, ani Angiia do 
Rzymu nie wyszle swego reprezentanta. Stosun- 
ku pupieża do rządu francuskiego nie nazwał kar- 
dynast nieprzychylnym, chociaż pozory mówią prze- 
ciw temu, papież bowiem liczy na ustępstwo ze 
strony dotychczasowych przeciwników kościoła, 
dlatego zamierza poprzestać na łagodnych napo- 
mnieniach. Również wobec Niemiec jest papież 
skłonny do zgody i pojednania, a kardynał przy- 
puszcza, Że Bismark z Rzymem już więcej wojo- 
wać nie będzie, 
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Kraków, 24 października. 


Prezydent miasta dr. Weigel ma wyjechać na 
kilka dni do Wiednia, celem zbadania oświetlenia 
elektrycznego na wystawie, tudzież zwiedzenia wię- 
kszego zakłdadn topiarni łoju. 

W Akademii Umiejętności odbyło się d. 20 b. 
m. posiedzenie Wydziału matem.-przyrodniczego pod 
przewodnictwem dyrektora dra Teichmanna. Sekre- 
tarz dr. Kuczyński zawiadomił Wydział, iż w pierw- 
szej połowie sierpnia XVII tom Sprawozdań komi- 
syi fizyograficznej wyszedł z pod prasy, oraz przed- 
stawił w ciągu feryj nadesłane na swoje ręce dary 
dla Akademii Umiejętności, jako to: „Sprawozdania 
z piśmiennictwa naukowego polskiego w dziedzinie 
nauk matematycznych i przyrodniczych", Rok I, 
1882. Warszawa 1883. Roczniki czterech lat osta- 
tnich Towarzystwa przyrodniczego i lekarskiego w 
Giessen (Oberhessiche Gesellschaft fir Natur- und 
Heiłkunde), tudzież mapę „Carte gónćrale de la Mar- 
tinique* ofiarowuną Akademii przez dra Kretkow- 
skiego. Następnie prof. dr. Kuczyński okazał i opi- 
sa? przyrząd swego pomysłu, służący do uzmysło 
wienia spusobn tworzenia się i rozchodzenia fal po- 
dłużnych. Nakoniec prof. dr. Rostafiński przedsta- 
*wił rękopis monografii Laminarii. Rozprawy prof. 
Kuczyńskiego 1 Rostafińskiego odesłano do Komitetu 
redakcyjnego. 3 R 

Historya Poiski porozbiorowej. Każdy z profe- 
sorów wszechnicy obowiązanym jest od czasu do 
czasu mieć wykład publiczny bezpłatny, tak zwane 
publienm. W zeszłym roku miał taki wykład prof, 
dr. Bobrzyński „O szlachcie polskiej” w tem 
półroczu szkołnem wykładać będzie tenże sam pro- 
fesor co Sobota od godziny 5—6 po południu „Hi- 
storyę Polski porezbiorowej* 

W szkole sztuk pięknych rok szkolny rozpoczął 
się w dna 22 b. m, Przy otwarciu przemawiał dJ- 
rektor Matejko, wskazując swym uczuiom drogę Wy- 
trwałej pracy, niezłomnej wiary w siebie i w ideały. 

Siostry Ravoli, śpiewaczki włoskiej opery, mają 
się dać słyszeć w Krakowie w połowie przyszłego 
miesiąca. / 

Koncert Barcewicza. Program piątkowego kon- 
certn Bərcewicza jest następniący: 1. Kwartet (D 
mol) na fortepian, skrzypce, altówkę i wiolonczelę 
Nuskowskiego (Barcewicz, Bylicki, Singer i Sandoz), 
2. Czwarty Koncert. Introdukeya, Adagio religioso 
Finale Vieuxtempsa (Barcewicz i Bylicki). 3. Fau- 
tozya z opery Faust Sarasate'a (Barcewicz). 4. 8) 
Pieśń bez słów Mendelssohna, b) Przy źródle Li- 
szta, e) Noweletta Schumanna (Bylicki). 5. a) Pa- 


skie Bralims-Joachima (Barcewicz). 


Koszary straży pożarnej nie mają odpowiedniej 
wody zdrowej do picia, a co najgorsze, iż w całej 


okolicy koszar nie ma dobrej wody, a naw:t miej- 


sca odpowiedniego do kopania studni. Studnie bite 


Nortona wykazały wszędzie wodę niedobrą — sło- 


wem cała dzielnica szósta naszego miasta potrzebuje 


niezbędnie wodociągów. 

Zamknięcie rachunków ostateczne z odbudowy 
Sukiennic ma być wkrótce przedłożone pełnej ra- 
dzie miasta do udzielenia abselutoryum, 

Zgromadzenie cechmistrzów wszystkich cechów 
odbędzie się we czwartek w sali posiedzeń cechu 
rzeźników. Na porządku dziennym łączenie się po- 
mniejszych cechów w większe stowarzyszenia i kwe- 
stya dopuszczenia żydów do zgromadzenia majstrów 
i czeladzi. 

Kompania wojska, złożona z 50 ludzi, wyprawio- 
ną została przedwczoraj z Krakowa do Wiśnicza po- 
ciągiem wieczornym, wskutek wezwania telegraficz 
nego. W tamtejszym bowiem domn karnym między 
więźniami przyszło do rozruchów. 

Podwójna kwesta urządzoną będzie w tym roku 
na cmentarzu w czasie dnia zadusznego. Przy wej- 
ściu zbierane będą ofiary na ubogich Towarzystwa 
Dobroczynności, a w części nowej cmentarza — na 
ubogich Towarzystwa św. Wincentego 4 Paulo. 

Jan Miarczyński, obywatel m. Krakowa, zakoń- 
czył życie w d. 28 b. m. licząc lat 64. 

Porządki na cmentarzu. Obecny zarządca emen- 
iarza zajmuje się nader gorliwie uporządkowaniem 
tego miejsca, Każdy grób jest Ściśle odgraniczonym 
i oznaczonym — a nadto na nowym cmentarzu za 
kaplicą są linie grobów oznaczone słupkami. W cza- 
sie odwiedzania grobów w dzień zaduszny mają 
utrzymywać porządek na cmentarzu pp. komisarze 
obwodowi. 

Ślub. W kościele 0O. Jezuitów odbył się wczo- 
raj ślub p. Marcina Byszewskiego z panną Teresą 
Dąbską z Królestwa. 

Rozbiory chemiczne. Wiedeń ma podobno 58 
komisarzy targowych i takąż liczbę adjunktów tar- 
gowych. Funkcyę adjunktów spełniają ukończeni 


chemiey, którzy się zajmują rozbiorem przedmiotów 


baudlu i artykułów żywności. 


W mieście naszem do tych funkcyj używani są 


lekarze, a do rozbioru samego profesorowie chemii. 
Nader pożądaną rzeczą są rozbiory takie — dla te- 
go.z przyjemnością zapisujemy, iż fizyk miejski dr. 
Buszek zajął się gorliwie badaniem zabarwionych 
spirytusów, octów i innych przedmiotów — badał 
on również fabrykę cukierków p. Weindlinga na 
S'radomiu, prowadzoną na wielką skałę i uznał 
wszelkie surrogaty w tejże fabryce za czyste i zdrowiu 
ludzkiemu nieszkodliwe, Natomiast znalazł p. fizyk 
wódki zabarwione aniliną i soki sztuczne zawierające 
tenże sam płyn szkodliwy i zarządził ich kon- 
fiskatę. 

Pomnik dla Szmitta. Komitet obywatelski we 
Lwowie, który się zajmował urządzeniem pogrzebu 
Szmitta, powziął uchwałę, ażeby postawić pomnik 
zmarłemu historykowi. Do komitetu wykonawczego 
wybrano p. J. Dobizańskiego, dra Roszkowskiego i 
dra Żnliński: go. 

Pp. Chautre i Mortillet, znani francuscy uczeni 
i badacze bawią we Lwowie. Onegdaj zwiedzali mu- 
zeum Dzieduszyckich i zakład narodowy imienia Os- 
solińskich, robiąc w nich naukowe stndya. 

Wieliczka, dnia 23 października. Przedwczoraj 
rano zgromadziła się znaczna liczbą mieszkańców 
naszej mieściny około studni należącej do realności 
pana Ludwika Chrystyana, oglądając ciekawie pły- 
wający jakiś przedmiot na powierzchni wody. Do 
zbiegowiska przybył wreszcie i naczelnik bezpieczeń- 
stwa publicznego w osobie tutejszego inspektora po- 
licyi p. Górnisiewieza, który niedługo się namyślając 
zarządził wydobycie owego przedmiotu. Okazało się, 
że były to zwłoki dziecięcia. Zaproszony lekarz miej- 
ski dr. Podobiński obejrzał zwłoki i uznał, iż mu 
siały one być wrzucone do studni wkrótce po uro- 
dzeniu się dziecięcia. Zachodzi więc zbrodnia co naj- 
mniej dzieciobójstwa, a może i morderstwa zwykłe- 
ge. Sąd wielicki dla braku zapewne odpowiednich 
sił pozostawił tę sprawę tajemniczą a zbrodniczą 
dalszemu zarządzeniu prokuratoryi państwa w Kra- 
kowie. Jakże u nas schwytać zbrodniarza, jeżeli 
wkroczenie władzy zawisłem jest od tylu kół 1 kó- 
łeczek — gdy tajemnica zostaje rozgłoszoną i 
każde dziecię pierwej wie o Śledztwie, nim ono zo- 
stanie rozpoczęte. 

Tragiczny romans. Onegdaj doniósł nam tele- 
gram o pojedynku między dr. Roscnbergiem a ma- 
gnatem węgierskim hr, Battliyanym, w którym padł 
ten ostatni, trafiony Śmiertelnie w skroń. Powodem 
spotkania była... kobieta, a pojedynek rozwiązaniem 
wieloaktowego dramatu. Adwokat Ar. Rosenberg, 
wyznania mojżeszowego, odznaczający się niezwykłą 
urodą i nieposzlakowanym charakterem , starał się 
o rękę głośnej piękności, panny Heleny v. Schos- 
berger, córki milionowego bankiera, również izraelity. 
Rodzice odmówili ręki, wskutek czego kochankowie 
wzięli potajemnie ślub przed rabinem w Karlsbadzie. 
Mimo to rodzice byli nieubłagani, a Helena występo- 
wała dalej jako panna. Rosenberg robił liczne za- 
chody, zaklinał rodziców swej żony, lecz wszelkie 
zabiegi rozbijały się o dumę uszlachconego bogacza, 
który nie życzył sobie mieć zięciem adwokata. Kie 
dy wreszcie Rosenberg tego roku pospieszył za swą 
niedostępną małżonką do Wiesbadenu, ujrzał obok 
niej jako oficyalnego konkurenta, a następnie już na- 
rzeczonego, hr. Stefana Batthyanyj, potomka znanej 
arystokratycznej rodziny. Nie mogąc zyskać względów 
u rodziców, odebrawszy nadto ebojętne uwiadomie- 
nie od Heleny, że małżeństwo powinien uważać za 
zerwane — uznał za jedyuy punkt wyjścia rozmó- 
wienie się z rywalem. Na wyłuszczenie stosunku 
całego i na żądanie, aby postąpił jako gentelmau — 
przysłał Batthyanyj odpowiedź, obalającą wszelkie 
nadzieje Rosenberga. Następstwem tego było wyzwa 
nie przesłane przez dwóch oficerów uproszonych w 
klubie. Batthyanyj odmówił, twierdząc, że p. Rosen. 
berg jest Żydem i że nie zasługuje na zadośćuczy- 
cienie. Zraniony tem Rosenberg, powróciwszy do Pe- 
sztu, przedstawił rzecz całą w narodowem kasynie, 
które ndzieliło mu świadectwa takiego, że Battkyanyj 
byłby człowiekiem niehonorowym, gdyby teraz od- 
mówił wyzwania. Przyjął on rzeczywiście pojedynek, 
ale za warunek położył, że spotkanie odbędzie się 
po jego ślubie z panną Schosberger. Rosenberg zgo- 
dził się i na to, 8 Ślub odbył się 15 b. m. W o- 
znaczonym dniu przybyli rywale wraz z sekundan- 
tami do Temeswaru i tam Rosenberg, znany po- 
wszechnie ze swej zręczności w użycin broni palnej, 
pomścił się za znicwagę i za wydarcie mu szczę- 


zafraza z opery Meistersinger Wagner-Wilhelmy, b)i ścia, 


jego przedstawiający „Jana III Sobieskiego pod Wie- 


dzieła obudzi tu podziw i uznanie. 


z Krakowa do Rzymu zawitała, wspominała mnie i 


Jeżeli taką także jest myśl naszego mistrza i je- 


i rodzinie jego błogosławić raczył, a dołączając na 
pańskie Życzenie i moje błogosławieństwo, zostaję 
z prawdziwym szacunkiem przychylnym jego sługą, 


października b. r. zatwierdził wybór pana Władysława 


Czajkowskiego na wiceprezesa Kady powiatowej w Bu- 
62" CZU. 


miestnietwa pp. Leopolda Bełdowskiego i Kaztmierza W y- 
sockiego, — pierwszego z Rawy do Brzeska, zaś drugiego 
ze Lwowa do Rawy. 


sowego szkoły w Rachinie, Michała Weissa, rzeczywistym 
nauczycielem zawiadującym stale szkołą w Broszniowie, a 
nauczyciela tymczasowego szkoły etatowej w Mierzwicy, 
Basy lagn Dołżańskie.o, rzeczywistym nanozycielem tejże 
8Z] 


naftowego jest wiadomość © podatku naftowym, prelimi- 
nowanym na r. 1884 przez węgierskiego ministra fi- 
nansów. Roku 1883 podatek ten wynosił 156 000 
złr. jako przypadająca na ten rok należytość za wy- 
produkowanie 50.972 cetn. metr. nafty. Tego roku 
od 1 września puszczono w ruch olbrzymią rafineryę 
na Riece, mającą produkować rocznie 435.000 m. 
Według przepisów węgierskich, należy się fabryce 
kredyt podatkowy półroczny, dlatego dopiero od 
marca roku przyszłego nastanie obowiązek opłaty, 8 
ten przyniesie skarbowi 2,356.250 złr., co wraz 
z podatkiem od innych mniejszych fabryk uczyni łą: 
cznie przeszło 2,600.000 złr. 


kazki, inne powniejsze rumuński, 

czamy tu liczby produkcyi i wywozu według Odes. 
niamy, że transport ropy z kopalń do stacyj wywo- 
zowych, szczególnie w Baku odbywa się rurami, ol- 
brzymiej długości. Zebrane daty są następujące : 
nego-Grodu przez rury naftowe z kopalń: Nobela 
19313.581 pud., Fiodorowa i Pawłowa 7,163 615 


pud., Towarzystwa kaspijskiego 3,002.000 pudów, 
Lijanozowa 3,828.121 pud., Mirzojewa 3,680.038 


go naftowego towarzystwa“ 3,356.500 pudów. 


placu „Bibi-Ejbat* u braci Sarkisowa i u Zubało- 


NOWA REFORMA. 


W sprawie obrazu Matejki. 


Sekretarz szkoły sztuk pięknych p. Gorzkowski, wolą wyczekiwać een wyższych. 


otrzymał z Rzymu od kardynała Mieczysława Lc- 
dóchowskiego, arcybiskupa gnieźnieńskiego i poznań- 
skiego, następują e pismo: 
Rzym, 19 października 1888. 
Szanowny Panie | 

Odebrawszy wczoraj uprzejmy list Pański z dnia 
15 b. m., zawiadamiający mnie, że 10 października 
wysłany został z rozporządzenia pana Matejki obraz 


złp., proso od 30*— do 33:5}, złp. 

Z powodu świąt u starozakonnych, nie było w 
dniu dzisiejszym Żadnego targu zbożowego na Kle- 
parzu. $ 

Targ na bydło. Wiedeń, 22 października. Na 
dzisiejszy targ bydła rzeźnego przypędzono ogółem 
3529 sztuk bydła, między temi galicyjskich wołów 
1040, węgierskich 2.257, niemieekich 282. Spęd 
był o 402 większy. Przebieg targu leniwy. Ceny 


dniem", a mający zdobić sale watykańskich zbiorów, 
niezwłocznie doniosłem o tem i Jego Emineneyi 
kardynałowi sekretarzowi Stanu, aby mógł dać od- 
powiednie rozkazy celem odebrania znakomitego dzieła 
naszego mistrza. 

Wspaniały dar p. Matejki imieniem całego naro- 
du ofiarowany watykańskiemu muzeum, wywarł w 
Rzymie najchlubniejsze dla szlachetnego artysty wra- 
żenie; cieszę się na chwilę, w której widok jego 


dano 200 szt wołów z paszy. Płacono za woły galic. 
opasowe po 59 do 64!złr., za towar przedni 65 
do 67 złr., z pastwiska po 52 do 56 złr., za węgierskie 
opasowe po 60 do 65:50, towar przedni 65 do 67:50 


Osobistość wysoko postawiona, która na kilka dni|50 do 59 złr, za 100 kilo martwej wagi. 


kardynałowi Jacobiniemu, iż dwóch czy trzech z na- 
szych panów zamierzało przybyć do Rzymu w gru- 
dniu, by imieniem p. Matejki i Polski obraz Sobie- 
skiego Ojcu Św. przedstawić. Ponieważ pan o tem 
w swym liście nie nie wspomina, a obraz wkrótce 


Telegraficzne sprawozdanie wiedeńskiej giełdy 
zbożowej. 
Wiedeń, 24 października, godzina 12 rano. 
Pszenica na wiosnę 1884 10:67 — 1072. 
Zyto 1 F 8'4 


zapewne tu stanie, proszę Pana, by zechciał zapytać |O wies | 5241446 1:42 — TAT. 
odemnie pana Matejkę, jaką jest w tej mierze jego | Kukurudza maj-czerwiec 1884 6-88 — 6'93. 
intencya. Mnie się zdaje, że akt wręczenia obrazu | Spirytus listopad do maja 32:— — 3220. 
z pewną okazałością powinienby być wykonany. |Rzepak na jesień 14.25 — 


Usposobienie lepsze. 
żeli zapowiedziani panowie przybędą, obraz mógłby 
w pace zaczekać na ich przybycie, w ich obecności 
być wypakowanym i przez nich potem Ojcu św. 
oddanym, wraz z listem, który oni zapewne przy- 
wiozą od pana Matejki, dla Jego Świętobliwości. 
Jeżeliby zaś udzielona wiadomość o przybyciu tych 
panów z kraju sprawdzić się nie miała, niech pan 
odemnie poprosi pana Matejkę, aby polecić zechoiał 
spełnienie tego aktu któremukolwiek z naa polskich 
kardynałów w Rzymie bawiących, bo mnie się zdaje, 
że wypadek dla narodu naszego pod wszystkiemi 
względami tak wielee zaszczytny, z przynależną 80- 
bie uroczystością powinienby być zakończony. 

I w takim także razie byłoby pożądaną rzeczą, 
aby kardynał wybrany mógł przy akcie przedstawie- 
nia obrazu wręczyć Ojcu św. odpowiedni list od na- 
szego mistrza. 

Oczekiwać będę uprzejmej od pana odpowiedzi na 
powyższe uwagi; teraz zaś proszę Boga, aby panu 


Ostatnie wiadomości. 


Piszą nam z Warszawy. 

„Pomału jak wszyscy dygnitarze rosyjscy, i ge- 
nerał-gubernator warszawski Hurko otacza się 0So- 
bistościami, na których sympatyę względem sie- 
bie może liczyć. — W tych dniach wskutek jego 
starań przybyli z Odessy do Warszawy dawniejsi 
jego adjutanci książe Galicyn i Rauch, w celu 
objęcia dawnego stanowiska. — Z otoczenia zmar- 
łego Albedyńskiego pozostawił przy sobie Hurko 
jeszeze dwóch urzędników wyższych Jasykowa i 
Sołoncewa. — Galicyn ma być człowiekiem libe- 
ralnych przekonań i jak nazywają moskale €z e- 
stnym, Rauch Kurlandczyk jak zwykle energi- 
czny i podstępny. — Przybycie ich do Warsza- 
wy nie może być na rękę zarówno wszechwładnym 
żandarmom jakoteż Apuchtinowi, wszelkiemi środ- 
kami paraliżującemu działalność Hurki Ogłoszo- 
ny w tych dniach komunikat urzędowy zawia- 
damia, iż w celach oszczędności wiele domów, 
pomiędzy któremi wszelkie nie zajęte przez urzę- 
dy lub wojska zabudowania poklasztorne w Króle- 
stwie skonfiskowane osobom, skazanym za psze- 
stępstwa polityczne z pozbawieniem praw stanu 


t Mieczysław kardynał arcybiskup 
gnieźnieński i poznański. 


Wiadomości urzędowe. Cesarz postanowieniem z dnia 3 


Namiestnik przeniósł konceptowych praktykantów Na- 


służyć będzie osobom wszystkich wyznań“. 
Rada szkolna krajowa zamianowała nauczyciela tymeza- |  Korespondenci nasi z Warszawy donosili już 
kilkakrotnie o zatargach istniejących między Apu- 
chtinem i generał-gubernatorem Hurką. Z pole- 
cenia tego oplainiegą wydany został rozkaz o- 
berpolicmajstra m. 

lieyi, aby nie aresztowała nikogo na żądanie wła- 
dzy szkolnej, która z rozkazu Apuchtina rozpo- 
ściera się po za szkołą i żąda od policyi pomocy 
niczem nie usprawiedliwionej. Obecnie donoszą 
nam z Warszawy, iż Apuchtinowi polecono szpie- 
gować generał-gnbernatora Hurkę. Gdzie się tyl- 
ko Hurko pokaże i Apuchtin tam się znajduje. 


oły. 


Dział ekonomiczny. 


Przemysł naftowy. Nieobojętną dla przemysłu 


być wkrótce mianowany cywi 
naczelnikiem Królestwa Polskiego. 
Bliższe szczegóły podaje korespondencya z War- 
szawy, której z braku miejsca dziś zamieścić nie 
mogliśmy. 


Z Petersburga donoszą do Presse o aresztowa- 
niu jedynastu oficerów na Kaukazie z min- 
gralijskiego pułku gwardyjskiego, oskarżonych o 
udział w knowaniach rewolucyjnych. 
Wysłano na Kaukaz osobną komisyę dla zbada- 
nia tej sprawy. Jednocześnie aresztowano wielu 
oficerów marynarki w Odessie i Mikołajewie. 


na 


Rafinerya w Riece przerabia wyłącznie olej kau- 
Dla ocenienia produkeyi ropy kaukazkiej przyta- 


Wiest. nr. 144, Przed przytoczeniem cyfr nadmie- 


(Prywatne.) 

Wiedeń, 24 października. Dobrae poiniormowa- 
ny korespondent starej Presse ze Lwowa dono- 
si telegraficznie, że wydział krajowy otrzymał od 
ministerstwa skarbu zawiadomienie, iż przy egze- 
kucyi zaległych podatków przyznane będą tym 
kontrybuentom, którzy rocznie nie płacą wyżej 
5 złr. pewne ulgi co do zapowiedzi egzekucyi 
i fantowania ruchomości — przy czem zachowa: 
ną będzie zasada, że opłaty za egzekucye podat- 
kowe nie mają być źródłem dochodów państwa, 
ale powinny pokrywać koszta egzekucji. 

Wiedeń, 24 października. Powodem dla czego 


Przepędzono oleju skalnego z Bałachanu do Czar- 


pud., „Uczastku drogi zakauk.* 12,636.045 pnd. 
Z Bałachanu do Surachany z kopalń „Bakińskie- 


„Razem tedy 52,989.954 pudów, czyli prawie 53 
mil. pud. Dodając jeszcze do tego przypływ na 


wa 2 i pół mil. pud., otrzymamy ogółem -55 i- pół 
mil. pudów. 

Oleju skalnego przerabianego już na nafię wy- 
wieziono : 

Z Baku — morzem 12,663.645 pud., koleją do 
Tyffisu i Batumu 500,000 pud., razem 13,163.645 
pudów. 

Oprócz tego w roku przeszłym wywieziono: 

Resztek naftowych (osadu) 17,842.946 pudów, 
surowej nafty 1,267,530 pud.. smarowidła 412.627 
pud., oleju solarowego 80.400 pud., benzyny 7,242 
pudów. 

Na wywóz, podany wyżej (12,663.645) złożyły 
się fabryki : 

Nobel 4,505.578, Bakińskie naf. tow. 1.021.475 
pud, Fiodorow i Pawłow 1.041.226 pud., Tagtjew 
i Sarkison 661.214 pud., Mirzojew 329.881, Dem- 
bo i Kohan 752.504, reszta firm fabrycznych 
1,351.767 pudów. 


być według jednej wersyi to, że Grocholski, 
który już w roku zeszłym bezskutecznie doma- 
gał się wykreślenia przynajmniej 100.000 złr. z 
tego budżetu, obecnie preliminowane obniżenie jego 
uważa jako niedostateczne. Według innej wer- 
syi tłomaczył się Grocholski tem, że wiek 
utrudnia mu wychodzenie na trzecie piętro gma- 
chu ministerstwa wojny, celem zebrania matery- 
ału informacyjnego. 

Chrzanowski odmówił przyjęcia wyboru 
do komisyi petycyjnej z powodu, że w konferen- 
cyi przedwstępnej w sprawie wyborów komisył 
żądanie jego, aby delegaci polscy z Izby depu- 
towanych mieli w komisyi budżetowej trzy krze- 
sła zamiast dotychczasowych dwóch, nie było na- 
wet przez Grocholskiego poparte. Jak się dowia- 
duję, Grocholski już przedwczoraj z Hohenwar- 
tem i Clamem wszystko ułożył, tak że wczoraj- 
sza konferencja przedwstępna była tylko pozorną, 


(Z biura korespondencyjnego.) 


Wiedeń, 24 października. Wydział budżetowy 
delegacyi austryackiej wybrał Hohenwarta prze- 


Targ zboża na Kleparzu i Baranie według 
wiadomości z biura Izby handlowo -przemysłowej 
krakowskiej dnia 22 i 23 października. 

W obecnym czasie, dowozy zboża na targi na 
Baranie odbywające się, bywały małe, z powodu 
robót w polach, tak jednak małych jak w tym roku 
od dawna nie pamiętano, a jak producenci utrzy- 


zmiżyły się o 2 złr. od zeszłotygodniowych. Nie sprze- | 


8:47. | 


arszawy do podwładnej po-l 


Według obiegających pogłosek, Apuchtin malLosy z r. 1860 . . 


Rubie > : a 
Duath . . a at 
Telegramy „Nowej > ue | «ŚRO 


Grocholski w komisyi budżetowej delegacyi A ; P 
nie przyjął referatu budžetu okupacyjnego, miało cyl, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
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mują, iż wskutek niskich cen zboża, przy A wodniedlyśi Engertha zastępcą przewodniczące- 
wiednim urodzaju, nie chcą sprzedawać zboża, lecz |yo. Referaty zostały rozdzielone w następujący 


sposób: Sprawy zagraniczne otrzymał Clam-Mar- 


Płacono za pszenicę na 237 funtów od 50 — |tinie, wydatki wojskowe zwyczajne Falkenhayn, 
do 58'/, złp., żyto na 227 funtów od 39—. delnadzwyczajne Czerkawski, marynarkę Coronini, 
42*— złp., jęczmień na 202 funtów od 29 dol 
38:1/, złp., owies na 138 funtów od 16-— do 18] 


finanse Engerth, kredyt okupacyjny Mattusz, za- 
mknięcie rachunków Beseczny, cło Hippoliti. 

Wiedeń, 24 października. Delegacya węgierska 
wybrała kardyrmała Haynalda przewodniczącym, 
a Ludwika Tiszę zastępcą. Haynald dziękując za 
ponownie okazane mu zaufanie, i wzywając de- 
legacyę do współdziałania przy rozwiązywaniu 
ważnych zadań, ogłosił otwarcie posiedzenia. 
W dalszym toku przemówienia błaga Boga o bło- 
gosławieństwo dla ukochanego ojca ludu węgier- 
skiego, dla pełnego wszelkich cnót ludzkich i 
monarszych węgierskiego króla i jego domu. 
(Grzmiące okrzyki „elien*). 

W końcu oznajmia, że Apponyi, Szylagyi i Pul- 
sky złożyli swe mandaty do delegacji, poniewaź 
większość, odstępując od dotychczasowej praktyki, 


złr., z pastwiska 54 do 58 złr., za voły niemieckieli tak już szczupłą liczbę miejse w delegacyi dla 
po 56 do 67 złr., krowy 55 do 62 złr., buhsjejich stronników dotąd rezerwowaną, zmniejszyła 


z czterech na trzy. Na wniosek Falka postano- 
wiono przyjąć zrzeczenie się mandatów, a powo- 
łano na ich miejsce zastępców. 

„Prezydent ministrów donosi, że cesarz przyj: 
mie delegacyę we czwartek o god. 12. Minister 
skarbu przedłożył wnioski. potem odbywały się 
wybory do wydziałów i ukonstytuowanie się. — 
Następne posiedzenie nie naznaczone. 

Praga, 24 października. Biskup Prucha umarł. 

Berlin, 24 października. Nordd. Allg. Ztg za- 


14:50. |przecza, jakoby Herbert Bismark, syn kanclerza, 


pierwszy sekretarz poselstwa niemieckiego w Lon- 
dynie, miał opuścić Londyn. 

Londyn, 24 października. Rada ministrów zwo- 
łana została na czwartek. Gazeta urzędowa ogła- 
sza mianowanie generała Patricka Graniza mar- 
szałkiem polnym. 

Paryż, 24 października. Wedle zdań, objawio- 
nych w kołach deputowanych. ministeryalne prze- 
silenie nie jest wcale pożądane. Porucznik okrę- 
towy Viaud, autor sprawozdania o zajęciu Hue 
umieszczonego w Figaro, które w oczach czyteł- 
ników może poniżyć honor armii i marynarki, 
został odwołany i pensyonowany. Komitet bydże- 
towy wbrew oświadczeniom Tirarda przyjął sy- 
stem zredukowania amortyzacyi, aby przez to u- 
łatwić przywrócenie równowagi w budżecie. 

Paryż, 24 października, Izby po krótkiem po- 
siedzeniu odroczyły się do czwartku. Radykaina 
lewiea postawi wniosek, domagający się wypędze- 
nia książąt orleańskich. 

Paryż, 24 października. Według przedłożone- 
go exposé w sprawie Tonkingskiej domagają się 
Chiny w ostatniej nocie z 1 października zacho- 
wania sčatus quo z przed roku 1873 w Anamie 
niezawisłości króla, wyjąwszy tylko względem ce- 
sarza chińskiego, uznania wyłącznych praw Chin 
do gospodarki w delcie rzeki Czerwonej. Chiny 
zaś uznałyby za neutralny pas między południo- 
wą granicą Tonkingu, a dwudziestym stopniem 


i własności, będą w krótkim czasie wystawione w | geograficznej szerokości, i proponują “otwarcie 
drodze licytacyi na sprzedaż. — Prawo zakupna| rzeki Czerwonej dla handlu wszystkich państw 


obcych. 
Aleksandrya, 24 października. Pojawiły się li- 
ezne wypadki cholery, z tych śmiertelnych cztery. 


Kursa telegraficzne. 


Wiedeń d. 24 paździer.ika 1883. | ł 
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- pa yy so „TE 99-29 99:40 
6% Renta ułota węg.. . . 119-680 —— 
4% Renta złota węgierska . 85 8 = 
HS... ajEISNE50 z — 
lny m Į Akeyo Banku Austro-węgierskiego. || 889 — | 839 — 
» kredytowe sustr. . . . . | 28360 288: — 
PM" Mo MKMONE 1199) | 126— 
Napoleondor . 9:55 9:52 
Lombardy . . 143:70 —— 
Losy m r. 1264 . . . . 1 7:50 —— 
Akcye Karola Lndwika . 2534-50 =: 
Akcye Lwow. Czar. . . . 166:25 == 
Akcye kol. węg. półn. wsch 147 — —— 
Obl. Indem. gali. . . . 9875 =— 
Losy Prem. Węg. . . . 113-20 —— 
Akcye kol. Koss, Bogum., . 14450 —— 
Ake. kol. półn. zach. austr. . 1:8: — ——- 
6/, Listy zast. hipot. gal. , . 92— FE 
6%/, Listy zast. gal. zakł. kred. Y? — = — 
Akcye Kol. siedmiogrodzkiej. 16350 —— 
Mizka 144 ców i kasK 58:80 58:80 
116.75 = 
571 5:70 
Rerlin d. 23 października 1883. 
Banknoty . TE: 170:30 169-90 
Wiedeń . 16990 | 18980 
Warszawa 19850 = 
Ruble yy - 19549 | 19910 
50/, Listy zast. król. polsk. 6140 6 -60 
4346 n likwidacyjne . + 54:15 —— 
Akcye Karola Ludwika . 13175 12150 
„ kradytowe 481-50 4 3:50 


Wydawca i odpowiedzialny “Redaktor: 
Dr. Adam Asnyk. 


ZAWSZ E a _  EESEO| 
Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redak- 


nie przyjmuje. 


Lr __xx«ue«< | a, 


NADESŁANE. 


Wino szampańskie Imperial 
jest obecnie sprzedawane ze sławnego roku 1881 
w oryginalnych plombowanych koszach ochronnych, 
po 6 flaszek złr. 15 — po 12 fiaszek złr. 30. 


Wyłączny skład u p. Marcus Holländer, Wie- 
deń, Postgasse. 


(1980 720) Fawre fróree à Epernay. 


Em | O _____ 


„Księgarnia Gubrynowicza i Schmidta we Lwo- 
wie dołącza dla prenumeratorów miejscowych i za- 
miejscowych prospekt ua pisma M. Romanowskie- 
go na Bibliotekę powieści i Encyklopedyę po- 
wszechną. 


Aa >- 


4 


ea KK aretki 


jednokonki, w dobrym stanie i mocnej. 
Adres pod lit: A. Po. C. poste restante 
w Krakowie. 2056 1 3 


Rutynowany Koncypient 


potrzebny do Kancelaryi 
Notaryalnej w Wojniczu. 


2050 2 3 


Profesor Francuz 


przybyły z Paryża 


udziela lekcyj języka francuskiego u sie- 

bie na kursie zbiorowym — tak osobom 

zaawansowanym w znajomości tegoż ję- 
zyka jak i dla początkujących. 

Na żądanie daje lekcye w zakładach nau- 
kowych i domach prywatnych, uprzystę- 
pniając warunki. 

Bliższą wiadomość powziąć można w Biu- 
rze nauczycielskiem Heleny Nowoleckiej, | d 

ul. Wiślna, Nr. 9. 2036 3 3|] 


Nr. 243. 


Z powodu zmiany w Administracyi w Xiążęcym 
Tartaku parowym i Cegielni na Rudach pod Tarno- 
wem, wzywa się wszystkich interesowanych, by swoje 
pretensye do tej fabryki najdalej do dnia I-go Gru- 
dnia [883 do Zarządu Centralnego hr. Tarnów w Gu- 
mniskach zgłosili. 


2043 4 6 


Zarząd Centralny hr. Tarnów 
Gumniska 15 Października 1883. 


TĄ 


CHRISTOFLE 


Fabeika-Zeichen. 


SŁAWNE SŁAWNE 
kich światowych wystawach. 
HB Polecamy nasze uznane Jako doskonałe, pod gwarancyą i oznaczeniem warstwy srebra, grubo 


grubo Posrebrzane i Pozłacane Towary Metalowe 
Mg” Jedyny surogat prawdziwego srebra. "TĘ 
Wyroby z Paryża i Karlsruhe otrzymały najwyższe odznaczenia na wszyst- 
posrebrzane lub pozłacane stołowe zastawy od najprostszych aż do najartystyczniejszych 
wyrobów, których stale ogromny zapas mamy na składzie. 
CAŁA ZASTAWA STOŁU składająca się: 1367 8 12 


a 12 łyżek stołowych złr. 17:— | 1 chochli do mleka . złr. 320 | 1 przyrząd do sałaty złr. 6— 
A, (o doó= a || tyłka do jarzyny. n 420 | 1 serwie do ryb > . y 9 
1 12 nożów N + p„ 17%—]| 1 łyżka do kompotu „ 350 | 1 garnitur na oceti oliwe, 15— 
tan A 12 łyżeczek od kawy 9'—| 1 łyżka do sosu . . 350 | 1 szczypczyki do cukru 1-79 
Patentowane ŚP A g 12 widełców deserow. A 15:— | 1 łyżka do posyp. cukru, 350 | 1 widelec kabaretowy x 1:50 
q 12 łyżeczek A „ 15—| 1 słoik do musztardy „ 550 | 4 podatawki do flaszek 8:50 
|| 12 nożyków 15— | 2 podwójne solniezki „ 725 
1 chochla do zupy p 5'30 | 1 przyrząd do krajania „ 725 kosztuje 190 złr. 


Serwia ten kosztowałby ze srebra około 1000 złr., a więc rocznie 60 złr. wynosiłaby strata na pro- 
cencie, tak że za 3 lata pokrywa się wydatek na serwis ORFEVRERIE CHRISTOFLE, który jednak 
długi czas jeszcze trwać może, a wreszcie małymi kosztami na nowo da się poarebrzyć. 


Christofie & Cie., Wien, Opernring 5. 


B Nasze wyroby mają znaczek fabryczny i napis „Christoflie". Ilłustrowane cenniki na żądanie 
darmo. — Przyjmuje się wszelkie przedmioty metalowe do odsrebrzania. "gag 


Alfreda Biasiona w Krakowie. 


OCHRANIACZE 


od przeciągów do drzwi i okien, 


KALOSZE 


angielskie i rosyjskie 
w wielkim wyborze, poleca handel 


| Po cenach fabrycznych można nabyć 
te wyroby u naszego zastępcy pana 


NOWA REFORMA. 


Dom handlowy J. Wentzla w Krakowie 


przyjmuje do dnia 3l-go bm. listy zastawne miasta 


arszawy dla dołączenia 


kuponowych. 


latarnie grobowe 


Krzyże i Wieńce 


w wielkim wyborze u 


K. Markusa 


w Krakowie, ulica Szpitalna 18, 


tymże nowych arkuszy 


2035 6 7 


Para koni 


wyjazdowych, dobrze ujeżdżonych, cie- 
mno-szpakowatych, 4-letnich, 15'/ miary, 

jest do sprzedania. 
Bliższa wiadomość u stróża przy ulicy 
Szpitalnej Nr. 4. 2030 3 3 
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MOSZCZ 


(Tegoroczne Wino) 


pod firmą; MAKKKECEEEERECECEOREE CREGERECECECRERECEEM 

a — ET 

zynciel Syn= INALNA BODEGA = 

a y Lm A 

= = 

w Krakowie za TĘ: = 

i m (HISZPANSKA WINIARNIA) m 

Rynek, obok Kościola N. P. Maryi. | mm ; =- 

(2008 7 10 — we Wiedniu L., Kärtnerstrasse 14 z 

Tee ma BF poleca swoje prawdziwe Hiszpańskie i Portugalskie "TĘ mą 

46 

== WINA BUTELKOWE z 

Pożyczki sa hurtem i detajlicznie po miernych cenach. an 

na Hypotekę drugorzędną m Odbiorcom hurtownym rabat. Cenniki gratis i franco. = 

P -> WSE i aie., — Przyjeżdżających do Wiednia zapraszamy uprzejmie do zwie- SE 
ru pod firmą ze ; ? kg: 

w Krakowie, Rynek 43, pod bar- | S dzenia naszej pił wieży Taż otwarta od godź. — 

dzo korzystnymi warunkami. Zgłoszenia |— rano do 9 wieczór. z | 

kapitalistów mających zamiar lokowania | gg 319 26 THE LONDON BODEGA COMPANY. mm 

kapitałów na drugie hipoteki przyjnau- | mā EE 

je się bez pretensyi. 1768: ||NRRRRRREREKRREREEREREREREDREOREREERERELEEM 


wprost Kasy Oszczędności. 


0 
2 Litr po 4S cnt. 
9 QL. Stuhr, ulica Lubicz Nr. I. 


RaGsJEŻUC Jaco 
pgolia Proszki Seidlicke. 


Tylko prawdziwe, 


jeżeli nn każdej etykiecie pu- 
dełka wyńlrakowany jest orzeł 
) i moja firma. 

f Cd 30 lat zawsze z najlepszym 
Aiai 


Zamówienia zamiejscowe wykonuje 
szybko i sumiennie. 
1198 28 12 


skutkiem używane na wszelkiego 
\ rodzaju choroby żołądka 
i przeciw zwichnięteiau 
trawieniu (brak apetytu, za- 
twardzeniu itp.) przeciw komna 
gestiom krwi i cierpie- 
miom hemoroidalnym. 


Szczególnie zalecone osobom zatrudnionym przy zajęciu siedzącem. SJEF” Fałszywe wyroby będą 
sądownie ścigane. 
Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. w. a. 


Wódka Francuska i Sól 


Jako weieramnie do skutecznego opatrywania gościa, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bołów 

członków i paraliżowań. bológłowy, uszów i zębów; jako kompresy we wszelkich skaleczeniach 

i ranach, zapaleniach i wrzodach. Wewnętrzmie z wodą zmieszana wnagłej słabości, wylnio- 
tach, kolkach i rozwolnieeiu. — Flaszka zdokładnym opisem 80 centów. 


BĘ" Tylko prawdziwa jeżeli każdn flaszka zaopatrzona jest w podpis 
me un a i znak chronny Molla. _— J 
QLEJ TRANOWY M. KROHN & Co. 
w Bergen (w Norwegii) 
Ze wszystkich w handlu znajdujących się gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku 
Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. w. a. 


Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlauben 


Uprasza się P. T. Publiczność wyraźnie żąduć preparatów MOLLA i li tylko 
te przyjmować, które opatrzone są moją marką ochronną i podpisem. 
Składy utrzymują: W KRAKOWIE K. Wiszniewski apt., W. Redyk apt., F. Sobierajski apt., Mi- 
kołaj Jawornicki kupiec i Stanisław Feintuch kupiec, — w Biały A. Reichert apt., £. Keler apt. -- 
w BRODACH M. Kulak aot, Ed Liska apt, — w GLINIANACH A. Helm apt. — w GURA- 
HUMORA E. Boterat apt. — w JANUSŁAWIU J. Rohin apt.. — we LWOWIE J. Beiser apt., 


wdo'v: 


5. Rueker pt. 
apt., W. Filipek 
F. Nahlig ak. 

w SĘDZISZOWIE Jan Mezerski apt. — w 
POLU F., Jamrógiewicz apt, — œ Tn- 
F. Leszczyński, — w WADOWICACH Ig. B 


4:7 


spt Kosterkiewi«.. 


*" WIE 


F. W. Królikowski, Hi'u:r & Hanke, — w NOWYM SĄCZU R. Jakubowski 
— w NOWYM TARGU ©. Laur, — w PRZEMYŚLU 
— w PODGORZU S. Seul singer, — w RZESZOWIE J. Sehaiter i Spółka, — 
STANISŁAWOWIE A. Amirowicz apt., — w TARNO- 


W. T. A. Wielogórski, W. Miildner i Spółka, 


rosig,— w ZBARAŻU Isidor Siissermann. (1420 24 52) 
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Kraków 25 Października 1883. 


Bank kraj owy 


Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem 


podaje do publicznej wiadomości, iż 

w swym oddziale bankowym załatwia na- 

stępujące czynności: 

1° Skup weksli, opatrzonych przynaj- 
mniej dwoma podpisami uznanymi 
przez komitet cenzorów za dobre, 
płatnych nie później jak w 130 dni 
od daty przedstawienia do eskontu. 

20 Udzielanie pożyczek terminowych na 
zastaw papierów publicznych; stopa 
procentowa pięć od sta w stosunku 
rocznym. 

3° Udzielanie pożyczek z otwartego ra- 
chunku, zabezpieczonego papierami 
publicznemi. Stopa procentowa pięć 
od sta w stosunku rocznym. 

4° Przyjmowowanie papierów publicznch 
i wariości do przechowania. Opłata 
za przechowanie : 

a) papierów publicznych lub innych war- 
ści pieniężnych za każde półrocze 
z góry, po jednej ezterdziestój pro- 
centu w stosunku do ich imiennej 
wartości; — od depozytu niżćój 2000 
złr. a. w. imiennćj wartości po 50 cen- 
tów za każde półrocre. 

b) dokumentów, po pięć centów od każ- 
dej sztuki za każde półrocze; depo- * 
myta obejmujące niżćj 10 dokumen- 
tów, po 50 centów półrocznie z góry. 
Ubiegłe kupony od depozytów w prze- 
chowaniu banku będących, płatne we 
Lwowie w walucie austr. inkasuje 
bank na rzeczy włascicieli dowodów 
depozytowych, mających jakikolwiek 
rachunek z bankiem franko wszelkiej 
prowizyi. 

5° Przyjmowanie gotowizny na rachun- 

ki przekazowe, wypłacalnój przez bank 

krajowy za czekami na żądanie lub 
za 1Ocio dniowem wypowiedzeniem. 

Od rachunków przekazowych, pła» 

tnych za okazaniem bank płaci 21/3 

od sta na rok. Od rachunków prze- 

kazowych, płatnych za wypowiedze- 
niem 10cio-dniowem. 3 od sta na rok. 

Przyjmowanie gotowizny na lokacyę 

procentową; z terminem trzech mie- 

sięcznym po 4 od sta, — półrocznym 
po 47/4 od sta, — rocznym lub dłuż- 
szym po 43/4 od sta — na rok. 

19 Komisowe załatwienie zakupu i sprze- 
daży papierów publicznych, wypłata 
w kraju i za granicą, czy to w prze- 
kazach czy też w wydanych kre- 
dytywach na pierwszorzędne domy, 
licząc od tych interesów, oprócz rze- 
czywiście wyłożonych kosztów depesz 
i porta — jeden od tysiąca, tytułem 
komisowego banku. 

Biura banku krajowego ctwarte dla pu- 

bliczności od godziny 9 tój rano do 2giej 

z południa. 
(Przedruk: nie opłaca się.) 
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Wszech nauk lekarskich 


Dr. Czesław Górski 


mieszka ma Kleparzu, przy Piacu 
Głównym Nr. 9, naprzeciw Kościoła 
ś. Florjana. — Ordynuje od 3 do 4 po 

południu. 2029 3 3 


da FIO 


REDYK Wiktor, [cd Barankiem*, Mały Rynek. 
TRAUCZYNSKI iózef, „Pod trzema Koronami*, 
Gł. Rynek 22. j 
WISZNIEWSKI K., „Pod Gwiazdą“. ul. Florjańska. 


ASFALT: 
WASILKOWSKI Zygmunt, ul. ś. Jana, L. 13. 


BANDAŻE wszelk. rodzaju w wielkim wyborze: 
J. CZYNCIEL SYN, Gł. Rynek 1. 4. 


BŁAWATNE TOW. i KONFEKCJA DAMSKA: 


SCHWARZ Henryk, (skład płótna i stołowej bie- 
lizny) ulica G rodaka 1. 13. 
SOBOLEWSKI Ignacy, ul. Grodzka L. 3. 


BROŃ i PRZYBORY MYŚLIWSKIE: 
HÓFELMAJER C., (skł. galanter.) Sukiennice 16. 


CUKIERNIE: 
KNOWIAKOWSKI J. K, ul. Florjańska. 
KREIS Jam, przy ulicy Florjańskiej L. 33. 
MAURIZIO P. (d. Redolfi), linia A—B. 
REHMAN i HENDRICH, Sukiennice. 
ROSZKOWSKI Adam, Gł. Rynek i róg Szewskiej. 


DRUKARNIE: 
DRUKARNIA ZWIĄZKOWA, ul. á. Jana L. 13. 


FABRYKI POJAZDÓW i SANEK: 
MEISSNER Adolf, Kleparz 4, dom własny, 


FABRYKA DZIUREK GUZIKOWYCH: 
IONAS T., ulica ś. Jana Nr. 5. 


FABRYKA WYROBÓW KAMIENIARSKICH. 
HOCHSTIM Fabian, ul ś. Gertrudy. 

HANDEL KOL.. WIN, DELIKAT. i WÓD MIN. 
HAWEŁKA Antoni, „Pod Palmą* Linia A—B. 


HANDLE KOLONIALNE i DELIKATESÓW: 
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LEKARZE - DENTYŚCI: 

DŁUŻYŃSKI Jan, ul. Florjańska 12, I. p., ordy- 
nuje od 10 rano do 5 po południu. 

GOEBEL Karol, Dr. med., Docent Uniw. Jagiell. 
ul. Franciszkańska l. 10, ordynuje od 10 rano 
do 3 po południu. 

HREBENDA Władysław, drd med.. ordynuje co- 
dziennie od 9—1 i od 2—6 przy al. Szpitalnej 
Nr. 17, obok kasy oszczędności. 


FABR. PUDEŁEK Aptecznych i LITOGRAFIA: 


KARAŚ Michał, (restaur. i piwiar.) Mały Rynek 7. | PACANOWSKI lan, ulica Wielopole 16. 


MIKA lan i SPÓŁKA, „Pod Aniołkiem" Gł. Rynek 
(Krzysztofory). 


HANDEL KOLON. i WIN: 
JANIGA J., Linia A—B, (dom własny). 


INTROLIGATORZY: 
WÓJCIK K., Plac Panny Maryi 8, (roboty 'książ- 
kowe i galanteryjne. 
JUBILERZY: 
GŁOWACKI Wacław, Gł. Rynek i róg Brackiej. 
PIĄTKOWSKI F., Szewska l. 4, dom Armółowicza 


KANTORY WYMIANY: 
RAPOQPORT Józef, (komisowo-wskzi.) Gł. Rynsk, 
linia Ą4—B. 
KSIĘGARNIE: 
BARTOSZEWICZ K, Rynek, Hotel Drezdeński, 
(tanis wydawnictwo klasyków polskich). 
KRZYZANOWSKI S. A., (Skiad i wypożyczalnia 
(Nut mus.), Rynek, linia A—B, 


LITOGRAFIE: 
PRUSZYŃSKI Aurelinsz, ul. Szewska, 1. 16,j „Pod 
Toporkiem*. 
ŁAZIENKI: 


ŁAZIENKI PARYSKIE z łaźnią parową i tuszami, 
przy ulicy św. Gertrudy l. 18, urzą- 
dzone z największym komfortem na sposób za- 
graniczny. Ceny umiarkowane. 


MAGAZYN MATERYAŁÓW MEBLOWYCH. 
RAYAL ignaey, (Fabryka poscieli) Rynek A-B 


MAGAZYNY MÓD i KONFEKCYJ DAMSKICH; 
ZAMOJSKA Aleksandra, Sukiennice. 


MAGAZYN PAPIERÓW i PRZYBORÓW PIŚM. 
JAN FISCHER w Pałacn Spiskim, Gł. Rynek. 


MAGAZYNY NOWOŚCI: 
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka 6. Wojciecha, 
Rynek Y. 
JAN FISCHER, w Pałacu Spiskim, Gł. Rynek. 
FEINTUCH Leon, Sukiennice. 


GRIGAR F. A„ Rynek gł. L. 44, Linia A—B. 


RUDNICKI Józef (dawniej C. Wieczorek), Hotel 
Drezdeński, Linia A—-B. 


MAGAZYN GALANTERYJNY i TOKARSKI: 
BAJER l., ul. Grodzka. 


MAGAZYN NICI i BAWEŁNY: 
FENZ MISA. naprzeciw kościółka ś. Wojciecha, 


Rynek 9. 
HAHN Bruno, ul. Grodzka 1. 2, rob.ręczne i zabawki. 


MAGAZYN PARFUMERYI i MYDEŁ: 


FENZ Wiihelm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha, 
Rynek 9. 


MAGAZYN UBIORÓW MĘSKICH: 


BEDNARCZYK Andrzej, ul. Wiślna 1. 8, dom. Za- 
wadzkich, (pamiątk. ubiory po królu Janie II). 
LIPCZYŃSKI Adam, Linia A—B. 


ESO 
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MAGAZYN ZABAWEK DZIECINNYCH: 
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha, 
Rynek 9. 
MECHANIK i OPTYK: 


PREYER Emil, przy al. Florjańskiej 1. 24, II. pię- 
tro. (Urządza także tanio światła elektryczne. 


RESTAURACYE i PIWIARNIE: 
MAJEWSKI Stan., u. Wiślna L. 3, kuchnia wyborna 
i piwo okocimskie. 


RZEWUSKI Stanisław, ul. Florjańska, 3 bilardy 
do zabawy. 

STREIT Ernest, ul. Grodzka, d. Wintera, (Sehwe- 
chacka piwiarnia). 

STUHR Leopold, ul. Kolejowa i Lubicz Nr. 1. 

SZCZERBAK M., (Piw. Okocimska) u. Florjańska 31 


RYTOWNIEK: 
KAUZAL lan, ul. Szewska 5. 


SKŁAD ARTYKUŁÓW GUMOWYCH: 
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka á. Wojciecha, 
Rynek 9. 
SKŁADY BIELIZNY: 
BEYER M. i SPÓŁKA, Sukiennice Nr. 13—14, 
naprzeciw Kościoła Panny Maryi. 
J. CZYNCIEL SYN, Gł. Rynek 1. 4. 
NOWICKA j., Sukiennice, 1. 15, od strony ulicy 
Szewskiej, na rogu. 


A. S$KÓRCZEWSKI i POLAKIEWICZ, (Magazyn to- 
warów galanteryjnych), ul. Fiorjańska 13. 


SKŁADY FORTEPIANÓW. 
GABRYELSKA B., Plac Szczepański L. 9, I. piętro. 
MASŁOWSKI Fr., ul. ś. Jans 13. 

SKŁAD FUTER: 
CHĘCIŃSKI Fr., Plae WW. Swiętych, obok Magistr. 
SKŁADY i FABRYKI RĘKAWICZEK: 
1. CZYNCIEL SYN, gł. Rynek, L. 4. 
LUBANSKI F., Plac Dominikański, L. 3. 
SKŁADY MASZYN DO SZYCIA: 
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha. 
Rynek 9. 
JONAS T., ui. św. Jana L. 5. 
NIEMETZ H.. Sukiennice naprzeciw wieży ratusz; 
The SINGER MANUFACTURING Co. New-York, 
G. Naldlinger, uliea Florjańska 34. 
SKŁADY TAPET (OBIĆ PAPIEROWYCH): 
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka á. Wojeiecha, 
Rynek 9. 


SKŁAD WYROBÓW PORCELANOWYCH, 
SZKLANNYCH i FAJANSOWYCH: 


TOMASZEWSKI Władysław, ul. Grodzka Nr 13. 


ŚLUSARNIE: 

GRAMATYKA Tomasz, ul. Grodzka, L. 29. 
ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY: 
SZUBERT A., ul. Krapnieza 1. 7. (s3 do nabycia 

fotografie mistrza Matejki i innych art.). 
ZEGARMISTRZE: 
SATALECKI Józef, Gł. Rynek, vis-ó-vis 6. W je. 
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Z drukarni Zwiąskowej w Krakowie. 


Odpowiedzialny zarządca drukarni: A. SzrsEwsKI, 


